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Wszystkich szanewnych prenumeratorów 
prsalmy 6 odnowienie przedpłaty, która wy- 
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Każdy przybywający nowy prenumerator otrzy- 
ma bezpłatnie początek nowej sensacyjnej po- 
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Nieprzezwyciężorty Urok. 
Przeciw. Gautschowi 1 za: Gauschem, 


Miłe i sympatyczne wrażenie wywrzeć musiał 
wszędzie otwarty i uczciwy artykuł Czasu ze środy. 
Z prawdziwą pociechą i zupełnie szczerem zado- 
wolenieim zaznaczamy, że najdawniejszy i najpo- 
ważniejszy dziennik polski, który niestety tak zbyt 


aty opinją zdrowego ogółu, tym razem, po krótkim 
namyśle i wahaniu w chwili tak niesłychanie wa- 
Żnej dla naszej w państwie polityki, zajął stanowi- 
sko godne kierującego organu prasy polskiej. 
Redakcja Czasu stwierdza przedewszystkiem, że 
gabinet Gautscha jest sukcesem żywiołów terory- 
zmu i anarchji i że wstępne czynności gabinetu 
(wypuszczenie Wolfa, oraz ogłaszanie przez poli- 
cjantów dymisji hr. Badeniego) budzą nieufność do 
nowego rządu. Dalej zaznacza Czas, że Koło pol- 
skie zespoliło się solidarnością interesów narodo- 
„wych i autenomicznych z Czechami, a znów wspól- 
|nością zasad religijnych i społecznych ze stronni- 
Ciwemi katolickiem i że te dwa związki na każdą 
e"entuelność nia powinny się rozluźniać, lecz ow- 
9 szer Giłoiej zadzierzgęnąć. Koło polskie nie może 
| sięaeńo"" 2 sulidarnej obrony dla współplemień- 
ców, a żywioły narodowe i autonomiczne odzyskać 
Ę winny utraconą atrybucję wyborów pośrednich ze 
Sejmów krajowych do centralnego parlamentu. Czas 
jpisze; „Jutro mogą znów powstać próby kompro- 
misów. chcących przerzucić punkt ciężkości ku le- 
wiey. Długoletnie doświadczenia i ważniejsze od 
„doświadczeń zasady, chronić winny reprezentację 
|neszego kraju od podobnych pokus. Na gruncie 
zasad katolickich ze sztandarem praw narodowych 
śmiało Koło polskie oczekiwać może przeobrażeń 
A wypadków. wentualność opozycji przyjmujemy 
łez obawy, owszem w przekonaniu, że zbyt długo 
| iężyła na Kole polskiem odpowiedzialność za zmie- 
(iające się systemy i próby. Zgubną byłaby poło- 
fg wiczność, zguboą taktyka ewolucji z jednego kie- 
runku w inny i łatwych kompromisów. Czas opor- 
tunizmu minął*. 
Są to słowa rozumne, płynące z głębi przeko- 
[Rania i przyklaskujemy im najserdeczniej, tera bar- 
fhiziej, że leży przed nami inny dziennik, który pol- 
ikość swoją nawet w tytule manifestuje i korzysta 
£ % każdej rocznicy, aby wyładowywać całe beczki 
f Patrjotycznych frazesów, — a który wobec tego co 
Big dzieja w Wiedniu, zachowuje się wprost nie- 
godnie z,— Kurjerem lwowskim nie po raz pierwszy 
(Jiź tworząc par nobile fratrum. Posłuchajmy co 
eputowany Rutowski pisze o dymisji hr. Badenie- 
$0: „Cechą chwili, jest uczucie ulgi. Odetchnęliś- 
y!* „Hrabia Badeni nie umiał na czas odejść.* 
» Wiedeń iluminowany jest prawie dziesiątkami ty- 
ięcy świateł (I) zapalonych z radości, że nareszcie 
oszedł.* „Rząd, który się nosił tak hardo, jak- 
eby Się czuł namaszczeńcem i mężem pr<eznacze- 
ia, a przez pochlebców zwał się mężem żelaznej 
ki, wydał rozporządzenia językowe „jako kapitu- 
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lację przed terroryzmem szowinizmu cze- 
skiego!!!4 Ministerstwu Gautscha ma p. Rutowski 
tylko to jedno do zarzucenia, że w niem nie ma 
Rutowskiego, czyli, jak się eufonicznie wyraża, że jest 
to ministerstwo urzędnicze, a nie parlamentarne. 
Ale zresztą w nadziei, że Gautsch zrobi miejsce w 
najbliższej przyszłości parlamentarzystom najwię- 
cej do pacyfikacji skłonnnym, odradza Kołu pol- 
skiemu „politykę ab irato, któraby marnowała resz- 
tą sił* — i nadzieję tek. „Po doświadczeniu i sta- 
rej tradycji Koła nie należy się chyba obawiać: 
niechęci i uprzedzenia się z góry do nowego ga- 
binetu.* „Koło potrzebuje kąpieli z krynicy za- 
sad“ — czytaj oczywiście: posad! Imieniem Koła 
oświadcza dep. Rutowski, że uchwali Gautschowi 
prowizorjum ugodowe, że „pomoże mu szczerze w 
w robocie nad ratowaniem parlamentarnych i kon- 
stytucyjnych wolności (Il) i że „w usiłowaniach 
pacyfikacyjnych (1?) pójdzie inu na rekę.“ Do- 
prawdy, wprost przechodzi wyobrażenie, że takie 
rzeczy śmie pisać członek parlamentarnej komisji 
Koła polskiego. Czyż jego koledzy nie umieją mu 
w sposób energiczny dać do zrozumienia, że jest 
pewna granica ich cierpliwości, równie jak jest 
pewna granica przyzwoitości w polowaniu za teką, 
którą raczy rzucić niemiecki minister. My rozu- 
miemy to dobrze, że nadeszła teraz upragniona 
właśnie oddawna chwila, do której dążyły wszyst- 
kie sieci intryg polityki p. Rutowskiego i że jesz- 
cze trudno teraz wyrzec się zrywania owoców drze- 
wa, które sam sadził; ale też ci, co mają obowią- 
zek czuwać nad godnością Koła polskiego, winni 
go de tego wyrzeczenia się zmusić 

Inna rzecz z redakcją Słowa Y Pols tiogori 
taką, która stawia w nrze 280 program modyfika- 
cji rozporządzeń językowych, a więc zerwania z par- 
tją czeską i połączenia się » polakożerczymi Niem- 
cami z lireralnej wiernokonstytucyjnej większej wła- 
śności. Redakcji wolno mieć swoje własne zdanie: 
odpowiedzialna jest za nie tylko przed swojem su- 
mieniem i przed swoimi czytelnikami. Co mówi su- 
mienie redaktorów Słowa Polskiege — nie wiemy, 
nie umiemy po angielsku. Tego jedoak jesteśmy 
pewni, że wśród czytelników Słowa wzbudzić się 
musi koniecznie żywe i głębokie oburzenie, które 
go nie zatrą fajerwerki patrjotycznych wykrzykni- 
ków z okazji listopadowej rocznicy. Prawdziwy pa- 
trjotyzm nie polega na tem, aby wiecznie łkać 
i kwilić nad przeszłością. Życie ma obowiązki po- 
ważniejsze niż wieczna sentymentalna wędrówka 
po grobach. Prawdziwym patrjotyzmem jest: mieć 
zawsze na oku teraźniejszość i przyszłość idei na- 
rodowej i bronić niewzruszenie narodowej godności. 

Nietylko zaś godność, ale wprost interes na- 
kazuje nam dzisiaj zespolić się ścisłym braterskim 
sojuszem z Czechami i południową Słowiańczyzną 
i całą wspólną siłą obalając gabinet Gautscha, oba- 
lié reprezentowaną przez niego ideję hegomonji nie- 
mieckiej. Udowadniać tego bliżej niewarto, bo prócz 
żydów w Kole polskiem i poza Kołem polskiem, 
prócz pp. Madeyskiego, Rutowskiego i Lewickiego 
i prócz lwowskich Anglików ze Słowa Polskiego, 
niema chyba dzisiaj w kraju nikogo, ktoby miał 
pod tym względem jakiekolwiek wątpliwości. Nie 
traómy też ani chwili nadzieji, że Koło polskie, 
którego pierwsze kroki wobec gabinatu Gautscha 
są pochwały godne, nie da się sprowadzić z drogi 
wybakierowanym  umysłom i marnym charakte- 
rom polityczynym. 


Przykre światło. 


Wiedeń 30 listopada. 
(List oryginalny „Głosu Narodu“). 


(6) Mgły zasłaniające nieprzejrzystą powłoką 
położenie po zajęciu miejsca hr. Badeniego przez 
Gautscha, zaczynają się pomału TOZBUWAĆ przynaj. 
mniej o tyle, iż dziś już „zrobiła się“ — jak mó- 
wi posta — „słońcu szpara“. Wprawdzie mała 
tylko „szpara*, ale nie mniej przeto uwidoczniająca 
dwa bardzo doniosłe fakty. Oto po pierwsze wy- 
łoniło się utworzone wczoraj późno w nocy nowe 
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ministerjum Gavtscha, złożone z samych niemiec- 
kich urzędników (Bóhm-Bawerk, Kórber, Latour, 
Wittek, Byland-Rhadt z przyjętym w inwentarzu je- 
nerałem W elsersheimbem) —bez ministra dla Gali- 
cji. Hr. Piniński zaproszony przez Gautscha do 
wstąpienia do jego gabinetu, odmówił grzecznie, 
lecz nie mniej stanowczo, uzasadniając rekuzę, jak 
należało, tem, że Koło polskie nie znając progra- 
mu nowego gabinetu, nie może w nim brać udzia- 
łu. Pokusę przyciągnienia Koła tym sposobem do 
żłobu rządowego odparto. Po drugie prawica przed- 
sięwzięła koncentrację strategiczną, zszykowawszy 
się w jeden zwarty zastęp solidarny. To jeszcze 
bardziej pocieszający objaw, bo nadający odmowie 
hr. Pinińskiego doniosłą podstawę zasadniczą. Wo- 
bec rządu po dzisiejszych uchwałach  komisyj 
parlamentarnych prawicy, nie istnieją poszczególne 
stronnictwa i kluby prawicy, lecz tylko prawica 
cała, solidarnie dążąca do urzeczywistnienia zasad 
wypowiedzianych w adresie, jak to wyraźnie orze- 
ka dziś wydany wspólny komunikat jej komisyj 
parlamentarnych. 

Gautsshowi odcięto zatem jednym zamachem 
możność stawiania pułapek poszczególnym stron- 
nictwom i wodzenia ich na pokuszenie, skoro wspo- 
mniany komunikat podnosi wyraźnie, iż parlamen- 
tarne komisje uchwaliły „jednogłośnie“, iż „na wy- 
padek jakichkolwiek rokowań“, ta mogą być pro- 
wadzone „tylko przez urzędowe przedstawicielstwo 
prawicy (ściślejszy komitet komisyj parlamentar- 
nych) w myśl statutu organizacyjnego". Prawica 
stoi zatem w zwartym szeregu w sile 210—212 
posłów (bez tziolskiej grupy p ulego) gotowa 
w danym razie użyczyć pomocy fżądowi albo zwró- 
cić się przeciw niemu. Ostatnie jest prawie konie- 
cznością i prawdopodobnie przyjdzie do tego, bo 
już sam skład nowego gabinetu wskazuje dość wy- 
raźnie na to, iż Gautsch przechyla się do Niemców 
i pragnie przyciągnąć do siebie lewicę. 

Aie nieszczęsna „interesy państwowe“, „wzgląd 
na mocarstwowe stanowisko monarchji*, „konie- 
czności państwowe“ i jak tam brzmią znane fra- 
zesy zbyt wysokiej i przemądrej naszej polityki 
starego stylu, mącą pod tym względem pojęcia, 
udzielając się sojusznikom na całej prawicy. 

Dlaczego nie mamy brać przykładu z Niemców, 
którzy wyraźnie głoszą, iż bliższą jest im koszula 
(własna narodowość), aniżeli żupan państwowy. Ze- 
spoleni z Słowianami możemy śmiało wyzwać Ger- 
maaję w szranki, a jeśli Niemcy nie znoszą „sło- 
wiańskiej przewagi“, „rządów polskich”, czy jak 
tam oni zowią równouprawnienie narodowe, to dla- 
czegóż my jak woły mamy znosić jarzmo niemie- 
ckie. Hańbą byłoby popierać rząd, złożony Z sa- 
mych urzędników niemieckich, który sam przez się 
jest już prowokacją przeważającej większości sło- 
wiańskiej w Austrji. Tylko ramię do ramienia, z 
braterską szczerą miłością, a silnej lipy słowiań- 
skiej ani nawet nie poruszy, chociażby nie wiem 
jak wściekły wicher giermański. Niszczono nas sa- 
mopas chodzących już „przed lat tysiącem, a tu 
wielka nauka z odległej przeszłości ludów słowiań- 
skich jest i dziś aktualną, w niej bowiem zawarty 
jest talizman życia i rozwoju narodowego. Orły, 
sokoły słowiańskie razem w lot, a naprzód, przed 
wami musi pirrzchnąć ćma nietoperzów niemieckich, 
tylko razem, bo w zbiorowości naszej tkwi siła ży- 
wiołowa, mogąca zawładnać Światem. 


Nowiny rolnicze. 


(List orygina'ny Głosu Narodu). 
Ze wsl. 


Jakkolwiek życzenia moje wyrażone przy końcu 
zeszłomiesięcznych nowin nie zupełnie się ziściły, 
to jedoak przyznać należy, że listopad był dla nas 
nadzwyczajnie pobłażliwym. Pominąwszy kilkudnio- 
we przymrozki, które orki wstrzymały, reszta miesią- 
ca była sucha i pogodna i pozwoliła pokończyć ro- 
boty. wstrzymane i opóźnione ciągłemi słotami, trwa- 
jącemi przez całe prawie lato. Wielu jest jeszcze nie- 
stety rolników, którym się zdaje, że jak w jesieni 
zasieją, wybiorą ziemniaki i buraki, gprzątną kapu- 
sty i inne warzywo, to i na tem ukończona wszelka 
jesienna w gospodarstwie robota, nie wiedząc, że je- 
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sienne właśnie uprawy, to podstawa i pierwszy wa- 
runek dobrego żniwa jaego. Wszelkie pola pod owsy, 
jęczmiona powinny być w jesieni pod siew głęboko 
zorane, tak iż na wiosnę tylko brona i eksterpator 
uprawy dokończyć powinny. Podwójne stąd powsta- 
Ją korzyści; nasamprzód ziemia im głębiej na zimę 
zorana, tem głębiej przemarznie, tem głębsze po- 
otwierają się pory, tem więcej ułatwi się ciepłu i po- 
wietrzu nieocenione ich działania, polegające na roz- 
kładaniu czynników pożywczych dla roślin. Dalej zie- 
mia nie orana na wiosnę, zalrzyma łatwiej w sobie 
nagromadzoną przez zimę wilgoć, która w razie wio- 
sennej suszy, odda roślinie wielkie usługi. Jedyny 
wyjątek w tym względzie stanowić mogą role cięż- 
kie, a mianowicie ziewające się gliny, które na wio- 
snę zwłaszcza przy nadmiernej wilgoci, powinny być 
orane, jakkolwiek i tu kilkurazowe eksterpatorowanie 
doskonałe może oddać usługi. Dopiero wszystkie po- 
kończywszy orki pod jarzyny, powinien się rolnik za- 
brać do wywożenia i przyorywania nawozów. 

Wskut-k nadmiernej wilgoci tegorocznej, ziemnia- 
ki źle się przechowują. Gdzie niema fabryk do na- 
tychmiastowej przeróbki, robi przechowanie ziemnia- 
ków w większych ilościach rolnikowi wielki kłopot. 
Piwnice mogą służyć tylko dla poratowania mniej- 
szych partyj, lecz gdzie się już na tysiące cetnarów 
liczyć poczyna, tam trzeba uciekać się do kopców, 
które też, moim zdaniem, są najodpowiedniejszym 
sposobem przechowywania ziemniaków. 

Usypuje się więc na ugładzonej powierzchni ko- 
piec, czyli wał, co najwyżej u dołu 2 metry sze- 
roki i jeden metr w środku trójkąta wysoki, długi 
do woli. Ten kopiec okłada się najprzód słomą a 
potem riemią, lecz tylko tak cienko, aby woda desz- 
ezowa przez okrycie to nie mogła przesiąknąć i prze- 
moózyć ziemniaków. Tak przykryte kopce powinny 
pozostać mniej więcej do końca października, a do- 
piero potem, kiedy nadchodzi obawa silniejszych mro- 
zów, okrywa się kopiec jeszcze raz słomą i ziemią, 
lecz już w grubszych warstwach. Otworów w kop- 
cach, tak zwanych dymników, robić nie należy, gdyż 
do tych właśnie otworów gromadzi się wszelka w 
kopcu powstała para i ciepło, i te właśnie czynniki 
skoncentrowane w jedno miejsce rozkładają zśemnia- 
ki, które też właśnie najczęściej przy tych czynni- 
kach gnić poczynają. Gdy dymników nie ma, a ziem- 
niaki przez pierwsze tygodnie cienko są pokryte, na- 
tencząs mają czas wyparować, a choćby jeszcze i da- 
lej parowały, to te resztki pary rozłożą stę równo w 
całym kopcu i nie a nie ziemniakom nie zaszkodzą. 
Jeżeli d lej, tak przykryte kopce ustrzedz zdołamy 
przed myszami, aby dziur nie robiły, przez które 
ziemniaki namgsznąć mogą, możemy być pewni, iż 
ziemniaki przechowają się nadzwyczajnie dobrze. Nie 
widziałem jeszcze piwnicy, któraby zdołała wytrzy- 
mać konkurencję z tym sposobem przechowywania 


ziemniaków. Jedyna szkoda, że ta recepta jest już na 
ten rok musztardą po objedzie. 

Patent na skończonego gospodarza rolnika już 
dawno wyskoczył z swych starych prymitywnych 
ram. Angielscy, francuscy a w ostatnim czasie głó- 
wnie niemieccy uczeni, włączyli tyle nowych gałęzi 
wied:y w program naukowy, że mało prawie jest 
czasu na akademiach i uniwersytetach, aby się 
z wszystkiemi gałęziami wiedzy należycie obznajomić, 
i wytworzyć ze wszystkich tych gałęzi ten skończony 
harmonijny całokształt, który dopiero daje patent 
na fachowego agronoma. I na tem polu kraj nasz 
spieszy za postępem. Mamy wyższe i niższe szkoły 
i akademje, które kształcą rok rocznie całe zastępy 
rolników podług dzisiejszych wymagań, kraj łoży co- 
raz to więcej na zdolnych profesorów, którzyby umieli 
młode pokolenie we wszelkich kierunkach na praw- 
dziwie fachowych rolników wykształcić, no ale to nie 
dosyć. 

RASA rolnictwa, a mianowicie chemia, fizjologja, 
bakterjologja, nauka leczenia zwierząt, tak szalone 
robi postępy, że kto chee jej dotrzymać kroku, ten 
musi po wyjściu z uniwersytetu ezy ze szkoły rolni- 
czej ciągle uczyć się i kształcić. Kto tego nie robi, 
ten nietylko w krótkim czasie pozapomina czego się 
nauczył, ale nowe badania, ktore co chwila więcej 
światła wprowadzają w ciemne i zagadkowe prawa 
natury, w krótkim czasie tak przeistaczają barwę ca- 
łej tej nauki, że ten fachowy. ukończony agronom 
jeżeli krok w krok nie śledzi badań i prac uczo- 
nych, znajdzie się po kilku lata:h w nowym nie- 
znanym sobie świecie, wobec nowych teoryj i zaga- 
dnień, których już nie pojmie, nie zbrata się z nie- 
mi, i jako obce sobie i niepokrewne pozostawi na 
boku. Obok uniwersytetów, wyższych i niższych szkół 
fachowych, potrzeba Koniecznie i fachowej prasy, 
któraby była spójnią pomiędzy uczonym profesorem, 
a dawnym jego uczniem, obecnym praktyczaym rol. 
nikiem, potrzeba g.zety choćby tygodniowej, w któ- 
rejby i aczeni ogłaszać mogli wyniki swych prac, 
a rolnicy mogli się porozumiewać tak ze swemi 
dawnymi profesorami jako i między sobą, dając so- 
bie nawzajem praktyczne rady. 

Przypatrzmy się jednak jak jest obeenie. 

Znając najlepiej stosunki w kraju zachodnim, po- 
zwolę sobie głównie pod skalpel krytyczny wziąć 
naszą pracę fachową, której jedynym przedstawicie- 
lem jest nasz kochany Benjaminek, Tygodnik rol- 
miczy. Zobaczmy eo on zawiera. Na pierwszych trzech 
a czasem czterech stronicach zoajdzie czytelnik, 
wierny i dosłowny protokół posiedzeń komitetowych, 
centralnych i okręgowych, bez względu, czy one cie- 
kawe czy nmieciękawe zawierają sprawy. Są tam 
czasem nadzwyczajne kwestja ekonomiczne wielkiego 
stylu, omawiane z zapałem wartym mniejszzj i lo- 
kalnej sprawy, a są tam i czasem niewinne kwiatki 


NIEPRZEZWYCIĘŻONY UROK. 


POWIEŚĆ 


przez 
Daniela Lesueur. 


(Ciąg dalszy), (63) 

Zbliżyliśmy się do niej. Podwórze było opu- 
szczone. Wokół panowała cisza. Tymczasem nad- 
szedł wieczór. Mrok zaczął zapadać. Gdzież się po- 
dzieli właściciele tej zagrody ? Wszak nie było ża- 
dnych robót na zniszezonych polach. Czyż byli 
współwinnymi? Qzy ich przekupiono lub wpłynię- 
to na nich pogróżkami, może nawet przemocą. Nie 
dowiedziałem się o tem nigdy.. 

Kiedyśmy weszli na dziedziniec, jakaś dziew- 
czyna zerwała się z kąta, patrząc na nas wzrokiem 
przerażonym. Szła naprzeciwko nas zalękniona i 
drżąca, czyniąc znaki pełne przerażenia. Następnie 
wyszeptała z trwogą: = 

— Oh!.. Prusak l... Zabił ją. 

— Kogo. 

— Tę panią. Ona krzyczała, Ja się schowa- 
am. 
Gdy zaś rzuciliśmy się naprzód. 
— Nie wchodźcie! (ua tam jest jeszcze. 
. W jaki sposób dotarliśmy do pokoju, w którym 
leżała Karolina? Kto drzwi nam otworzył, lub w 
Jaki sposób one przed nami ustąpiły — do dziś dnia 
tego nie wiem. Zdaje mi się, że chata nie była 
zamknięta. Widok tylko, jaki się wówczas przed 
memi oczyma Toztoczył, trwać będzie zawsze w mej 
pamięci. Straszna to, nigdy nie zapomniana była 
chwila! W rogu pokoju stało łóżko osłonięte po- 
dwójnemi adamaszkowemi, czerwonemi i białemi 
muślinowemi firankami. Opodal komoda z dwoma 
dn 81 bukietów. Szczególną jest rzeczą, jak 
u "| ` s O . 
banalnej dakoracji, pamięci ten obraz zwyczajnej, 


Na łóżku spostrzegłem Karoling... 


a na pierwszy 


że była już bez przyt0- 


us 058 przekonałem się, 
mności. 
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obstrukcji wobec już dawno obrobionych i ukartowa 
nych rządowych rozporządzeń jak naprzykład ustawy 
podatkowej. Rubryka ta {służy nie do pauczania 
ludzi, lecz więcej do zadrukowania trzech czwartych 
czystego papieru. 

Przychodzą „Rozmaitości“. Z nich dowie się czy- 
telnik czy maszyna do dojenia krów „Taistle* jest 
dobrą czy nie. Już mniejsza, że to naprzykład w kra- 
ju nikogo nie obchodzi, ale wiadomości ta zaczer* 
pnięte są z gazety miemieckiej, w której obecnie od- 
bywa się li tylko konkurencyjna a nie zasadnicza 
walka. Gdyby szanowny redaktor był wziął zamiast 
Nr. 92. Nr 93 niemieckiej Landwirtschaftliche Pres- 
se, byłby nam tak samo mógł donieść, że „Thistle“ 
jest ostatniem słowem mechanizmu, zastosowanego 
do dojenia. Dalej przyniosły nam niedawno „Rozma: 
itości* nadzwyczaj sensacyjną i miłą dla ucha wia- 
domość. 

Otóż dowiadujemy się, że pszeniczna konkuren- 
cja amerykańska niebawem ustanie, gdyż Ameryka 
skierowała swe kroki eksportowe do Chiu i Japonii, a 
nawet Węgry pójdą za jej przykładem. Cieszmy się 
bo Galicja będzie już może na przyszły rok prawdzi- 
wem Eldorado dla rolników. Takie nadzwyczajne 
rzeczy przynosi Ram nasz organ fashowy, ale posła- 
chajmy czego drukować niechce, uważając sprawy 0 
których opowiem za zupełnie wyczerpane i dawno, 
dokładnie w tygodniku omówione. Otóż w odpowie” 
dziach od R:dakcji odpowiada organ nasz jakiemuś 
panu T. Z. z Pozaania iż artykułu jego o żużlach 
Thomasa przyjąć nie może, gdyż kwestja ta już do- 
kładnie, dawno w gazecie opisaną została, Jakiego 
pojęcia p. T. Z. musiał nabrać o naszym organie? 
jakie nieszczęście, że naprzykład profesor Wagnar 
nie czytuje „Tygodnika“ oszczędził by sobie bowiem 
wiele pracy, którą bezpotrzebnie używa nad dalszem 
badaniem tej właśnie kwestji, 

I to wszystko 1 temu podobne, z wyjątkiem ogło- 
szeń kilku praktycznych prób ze sztucznymi nawozami, 
pochcdzących od fakultetu rolniczego, z wyjątkiem 
jeszcze kilku artykułów jak n. p. „O drenarstwie*, 
które nawiasem mówiąc może za tandencyjnie ad 
captandam benevolentiam były napisane, stanowi 
strawę fachową dla kraju na wskróś rolniczego i to 
ma kształcić dalej tych co pokończyli Kraków, Du- 
blany, a choćby tylko Czernichów. 

Jakże się tu dziwić, iż przez cało lato niebo tak 
nad naszym Benjaminkiem płakało, iżeśmy go ctu- 
lić nie mogli. 

Lecz miejmy nadzieję, że się to wnet zmieni. 
Zwróćmy tylko uwagę centralnemu Towarzystwu role 
niezemu na ten anachronizm, a to niewątpliwie zmie- 
ni złe, któce koniecznie nie tylko naprawy, ale cał- 
kowitej reorganizacji potrzebuje. Komitet Towarzystwa 
centralnego rolniczego stworzy nam organ w którym- 
by katedra i praktyczny rolnik głos mogli zabierać, 
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Przed vkrągłem lustrem pokojowej toalety sie- 
dział człowiek w spodniach i butach wojskowych, 
lecz bez munduru, kręcąc długie, cienkie wąsy. 
Widziałem tylko twarz jego w lustrze, rękę, gła- 
dzącą wąsy... I co jeszcze przypadkowo wpadło mi 
w Oczy, co jeszcze dziś stoi w mej pamięci, to je- 
go szabla, oparta o krzesło. Opodal leżał także 
hełm jego wojskowy. 

Usłyszał, żeśmy weszli, odwrócił się i powstał. 
Na ustach jego igrał uśmiech drwiący, złośliwy i 
cyniczny. Nie było znać śladu niepokoju lub stra- 
chu na jego obliczu. 

To właśnie jego zachowanie się obudziło we 
mnie pierwsze podejrzenie, że właściciele tej wiej- 
skiej zagrody byli współwinnymi dokonanej zbro- 
dni. Widząc nasze bluzy i przebrania, mniemał, 
że to oni przyszli trochę za późno. Oto wszystko. 

Jednakże widok mej twarzy, która, jak przypu- 
szczam, musiała być straszna, zbił go z tropu. 
Zmarszczył brwi, postąpił krok naprzód i chwycił 
gorączkowym ruchem za szablę. Wyciągnąłem z za- 
nadrza nabity rewolwer. Podniosłem rękę i pocią- 
gnąłem za cyngiel. Człowiek ten śmiertelnie ugo- 
dzony upadł. wywracając krzesło. Ręce jego z ło- 
skotem opadły na ziemię. Widziałem tylko twarz, 
zeszpeconą kurczem Śmierci i zbroczoną krwią. 

Zwróciłem się do Cadiera. 


— Spostrzegłem konia w. stajni, opodal zaś 
pod szopą mały wózek. Biegnij spiesznie i zaprząż 
konia co rychło. 

Ruchem machinalnym ukłonił mi się Cadier po 
wojskowemu, jak w kwaterze kiedy odbierał dzien- 
ne rozkazy. Przypominam sobie dokładnie ten jego 
ruch, dziwny w podobnych okolicznościach. W na- 
szych chłopskich przebraniach mógłby się on był 
wydawać nawet koricznym, gdyby sytuacja sama 
nie była tak pełn „grozy i nieszczęścia. Cadier wy- 
szedł, Od chwili, „dyśmy weszli do chaty nie wy- 
mówił on ani słowa. 

Okryłem, jak tylko mogłem najstaranniej w tak 
gwałtownym pośpiechu, Karolinę i ciągle nieprzy- 
tomną wziąłem ją na ręce i wyniosłem z cha- 
łupy. 

Nie czułem wcale jej ciężaru, zapewne z przy- 


czyny strasznego podniecenia, które dwoi także siły 
fizyczne. 


Cadier tymczasem zaprzągł konia do wózka 
Umieściłem Karolinę w głębi, o ile mogłem, naj- 
wygodniej. 

— QOdwież ją do nas — rzekłam do Cadiera 
(Pod słowami: „do nas“ miałem na myśli zagrodę, 
w której mi użyczono gościnnego schronienia). Lu 
dzie ci, u których mieszkamy, są bezpieczni i ucz 
ciwi. Nie zdradzą nas z pewnością. Owszem dopo- 
mogą ci nawet do ucieczki, do ukrycia jej w bez- 
piecznem miejscu, Weźmiesz wszystkie moje pie- 
niądze. Wiesz przecie gdzie się znajdują. Nie po- 
trzebuję wyznaczać ci miejsca spotkania. Jeżeli je- 
den i drugi z nas wyjdzie z życiem, spotkamy 
się w szeregach armji pod murami Paryża. 

Rozpacz odmalowała się w jego oczach. 

— A ty, poruczniku? Czyż nie pozwolisz mi 
zostać przy sobie? 

Odpowiedziałem mu krótko : 

— Nie troszcz się o mnie. Słuchaj pilnie mych 
rozkazów. O tę kobietę idzie mi przedewszystkiem. 
Tak być powinno i tak być musi. Zabieraj się w 


tej chwili do drogi. Nie ma ani chwili do strace- 


nia. 

Zawahał się jeszcze chwilę. Ale pod wpływem 
mojego wzroku spuścił głowę i skierował się do 
wyjścia. 

— Ale! czekaj jeszcze. Idź do pokoju i przy- 
nieg mi rewolwer, który tam bozostawiłem. 

Nie chciałem tam wchodzić po raz drugi oba- 
wiałem się więcej widoku łóżka, jak... tego czło- 
wieka, którego zamordowałem. 

Cadier nie wracał przez długą chwilę. Słysza- 
łem wyraźnie bicie serca własnego. A przytem na- 
gle owładnęła mną straszna, dręcząca, rozpaczna 
boleść. Obok mnie na wózku, nieprzytomna leżała 
kobieta, którą kochałem tak gorąco i szczerze. 

Kiedy Cadier powrócił przyniósł ze sobą oprócz 
rewolweru kilka przedmiotów, mały pularesik i me 
daljon z łańcuszkiem. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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w którymby zdania i w teoretycznym i praktycznym 
kierunku zmieniać i Ścierać się mogły, a organ taki 
wyjdzie na dobre całemu rolnictwu, pogrążonemu 
chwilowo w apatji i bezradrości. 

Wszyskie akademje, szkoły, bez pracy fachowej, 
nie przyniosą krajowi tych korzyści, jakichby się po 
nich spodziewać miał prawo. W. 5. 


Z KRAJU. 
Żywiec d. 1 grudnia. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 
Żyd i Rada gminna. -- Usilna prośba. 

Nad brzegiem wartkiej Soły, około trzy mile dro- 
gi za Żywcem w kierunku Zwardonia, leży otoczone 
dokoła górami miasteczko Milówka, a właściwie Mi- 
łówka. Miłówka dlatego, że w tych stronach odby- 
wały się za ozasów polskich wielkie polowania na 
które hr. Wielopolscy, dawni właściciele tej okolicy, 
zapraszali magnatów, a nawet królów polskich — a po- 
nieważ i okolica tutaj piękna i łowy były obfite, przy- 
jemnie i miło się polowało, dlatego miejscowość tę 
tak dla uroczego położenia, jak i dla miłych łowów 
Miłówką nazwano, co Niemcy na Milówkę zmienili. 

Miasteczko to liczy przeszło 21/3 tysiąca mieszkań- 
ców, ma sąd, urząd podatkowy, kasę oszczędności, 
aptekę, stację kolejową w miejscu. Lud tutaj dosyć 
pracowity i dobrzeby się miał, bo zarobków ma do- 
syć, gdyby nie otoczyli go swą narzuconą opieką ży- 
dzi, o których już Seneka powiedział, że to „naród 
nędzny i zbrodniarski* — te pijawki naszego biednego 
ludu górskiego, które tuczą się jego krwawą pracą 
i sẹ z niego jak pasożyty soki żywotne. Ciekawe 
są tu stosunki w Milówce, dzięki opiece naszych 
władz: starostwa i namiestnictwa, że zdaj się, ja- 
koby się mieszkało w Palestynie nad Jordanem. 

Jest tu żydek dosyć już w podeszłych leciech, 
mądry jak stary wróbel, a przebiegły i chytry jak 
stary lis, który całą Milówką trzęsie, przed którym 
wszystko drży i korzy się, Przed kilkunastu laty wy 
brano go zastępcą wójta, a ponieważ wójt był czło- 
wiekiem starym i niedołężnym, więc ten żyd był wój- 
tem i wszystkiem. Nareszcie w roku 1893 skończyło 
się sześciolecie i Zarządzono nowe wybory do rady 
gminnej, a lud stawił się de głosowania, chcąc zrzu- 
cić z siebie jarzmo żydowskie. Z wielką wprawdzie 
trudnością, lecz zwycięstwo przy tych wyborach od- 
nieśli katolicy; cóż wtedy ów żyd nie robi, oto na 
własną rękę, niby to imieniem gminy pisze rekursy 
i rekursiki do starostwa, do namiestnictwa, a nawet 
do trybunału w Wiedniu, naraża gminę na koszty, 
tak sprawę przewleka, aby tylko jak najdłużej utrzy- 
mać się przy wó,tostwie. Pięć lat mijało i ani wy- 
borów z 1898 reku nie zatwierdzano ani nowych nie 
rozpisywano dzięki manewrom i zabiegom żyda. Na- 
reszcie garstce tutejszej inteligencji, której dobro gmi- 
ny leży na sercu, w piątym roku po wyborach udało 
się obudzić z uśpienia nasze władze — prośby i te- 
legramy do namiestnictwa spowodowały, że w końcu 
unieważniono wybory z 1898 r., a rozpisano w po- 
łowie września b. r. nowe. Gdy wieść o tem gru- 
chnęła po Milówce, radość powstała nieopisana, jak 
u żydów, kiedy ich Mojżesz z Egiptu wyprowadzał, 
że wkrótee skończą się dni panowania żydowskiego; 
lecz nasz żyd fantazji nie traci i śpiewa sob.e dalej: 
„Milówczanie cieszcie się, bo dalej wójtem mieć bę. 
dziecie mię“. Ażeby zaś to uskutecznić, tak ułożył 
listę wyborczą, żeby żydzi i ich poplecznicy mieli 
większość, pozmniejszał umyślnie podatki, aby więcej 
żydów mogło wejść do pierwszego koła, a na wnie- 
sioną reklamację, prawie odmowną dał odpowiedź, 
wskutek czego wniesiono rekurs do starostwa, który 
tamże, zdaje się, ad acta został złożony, bo już pół- 
tora miesiąca nie o nim nie słychać. 

Wszyscy mieszkańcy Milówki i inteligencja udają 
się z prośbą, prawie z błaganiem do starostwa w Żyw- 
ou jako do pierwszej swej władzy, szczególnie do 
starosty jako ojca powiatu, aby sam raczył zająć się 
tą sprawą, kazał sobie listę przedłożyć i zarządził 
legalna wybory, aby rekursy na korzyść żyda nie 
przeciągały się drugie pięć lat, na co się on już 
przygotowuje. Proszą zaś mieszkańcy ci nie o łaskę, 
lecz o postąpienie z żydem według ustawy a przy- 
tem o wglądnięcie w rachunki gminne, gdyż gmina 
pobiera tytułem dodatków do podatków 800 złr., za 
targowicę 400 złr. a nie się nie robi kompletnie dla 
dobra gminy — opuszczona i uboga jak zwykle pod 
gospodarką żyda. Wspomnę tylko, że dzięki opiesza- 
łości rady gminnej a właściwie wójta żyda, zam- 
knięto szkołę z powodu grożenia ruiną budynku 
szkolnego, bo pocóż żydom szkoły, kiedy oni mają 
swój hajder, a goje bez szkoły sę obejdą, bo im 
głupsi będą, tem lepiej da się ich wyzyskiwać i o- 
szukiwać, Oburzenie ludności na żydów coraz więcej 
wzrasta a ludzie rozuwniejsi obawiają się, że jeśli 
starostwo energicznie nie zajmie się tą sprawą i nie 
weźmie w obronę ludu clemiężonego przez żyda, to 
może się ta sprawa smutnie skończyć. Jak zaś ów 
żyd nikogo się nie boi i jak wystawia na próbę cier- 
pliwości tutejszą ludność, to nowy dowód ten, iż 
czcigodnego i powszechnie lubianego ks. Hajosta, 
który dla żydów jest solą w oku, bo zajmuje się 
kółkami i prowadzi wszystkie czytelnie w tutejszej 
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parafji, za to że publicznie odważył się lud zachęcać 
do obrony przed żydami, do unikania żydów i że za- 
kazywał na nich głosować, zaskarżył go do tutejsze- 
go starostwa — oto do czego bezczelność żydowska 
u nas posuwa się! Smutne — ale prawdziwe. Oto 
te kilka słów niechaj będą ilustracją do naszych 
stosunków galicyjskich. 


ZE ŚWIATA. 


Paryż 29 listopada. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 
Sprawa Dreyfusa. 

O rewizji w pomieszkaniu pułkownika Picquarta 
doniosłem już w poprzedniej korespondencji. Tutaj 
podaję jescze kilka szczegółów. W domu przy ulicy 
Yvon Villarceau zjawił się komisarz policji Aymard, 
przydzielony do paryskiej komendantury placu, w to- 
warzystwie dwóch oficerów i dwóch cywilnych. Na 
zapytanie portjera czego żądają, otrzymał odpowiedź, że 
muszą zwiedzić pomieszkanie na szóstem piętrze, celem 
wykrycia składu zapałek, pochodzących z kontrabandy. 
Portjer zdziwił się miepomiernie, że oficerowie biorą 
udział w podobnej rewizji, ale wziął klu ze i popro- 
wadził wszystkich do mansardów. Komisarz wszedł 
do kilku pokojów, pobudził lokatorów i rozejrzawszy 
się wyszedł, nie mówiąc jednego słowa. Gdy się zna- 
lazł na ozwartem piętrze, stanął przed drzwiami apar- 
tamentu pułkownika Picquarta i zapytał: 

— Kto tu mieszka? 

— Pułkownik Picquart — odrzekł odźwierny. 

— Otworzyć. 

— Nie mam klucza. 

— Zawołać ślusarza. 

Po chwili drzwi były otworzone. Weszli wszyscy 
i rozpoczęła się rewizja drobiazgowa, trwająca dwie 
godziny. Zabrali wszystkie papiery i odeszli. 

Opowiadają także, że w tymże samym domu mie- 
szkała młoda i elegancka dema. Starała się ona wezel- 
kimi sposobami zabrać znajomość z pułkownikiem 
Piequartem, lecz ten niebardzo się przychylał do jej 
żądania. 

U owej damy bywali sami cudzoziemcy, a głó- 
wnie Niemcy. Wydawała masę pieniędzy i nie cie- 
szyła się dobrą opinją. Sąsiedzi podejrzywali ją o 
stosunki z ambasadą niemiecką i chcieli nawet za- 
nieść skargę do komisarza policji, ale dama ulotniła 
się i wszelki ślad po niej zaginął. Obeenie utrzymu- 
ją, że owa dama jest tą samą, która wręczyła papie- 
ry Esterhazyemu, mające posłużyć do jego uniewin- 
nienia. 

Śledztwo w sprawie Esterhazego prowadzone było 
tak tajemniczo, że najmniejszy szczczegół nie dostał 
się do dzienników. Tak Piquart, jak i Esterhazy 
otrzymali polecenie od jenerała Pellieux, aby nie zdra- 
dzili najmniejszego szczegółu i obaj, święcie dotrzy- 
mali przyrzeczenie. Wozoraj byłem Świadkiem nastę- 
pującego zdarzenia, Przechodząc placem Vendomme, 
ujrzałem Ksterhszego wychodzącego z gmachu sztabu 
jeneralnego. Figura ta jest teraz powszechnie znana 
w Paryżu; miałem i ja spcsobność widzieć go kilka 
razy. Wsiadł do dorożki i odjechał, Nagle roz- 
legł się lekki świst i ozterech jegomościów czarno- 
ubranych, wskoczyło do dwóch dorożek i popędzili 
galopem za powozem FKsterhazego. Była to policja 
tajna, śledząca każdy jego krok. 

W dzisiejszym numerze Figara pojawiły się od- 
bitki fotograficzne listów Esterhazego, pisane do przy- 
jaciół. Te narobiły ogromnego hałasu i bardzo po- 
gorszyły jego sprawę. Tymczasem Esterhazy stanow- 
czo zaprzecza, any był ich autorem i utrzymuje, że 
są sfabrykowane przez przyjaciół Dreyfusa. Dopraw- 
dy! w tym chaosie intryg i zdrad, trudno się do- 
szukać prawdy i dopiero po ogłoszeniu wyniku śledz- 
twa z Esterhazym, odkryje się istotny stan rzeczy. 

Niktby się nawet nie spodziewał, że sędziwy po- 
wieściopisarz Alfons Daudet, zabierze głos w spra- 
wia Dreyfusa. [Interwiewowany przez jednego z re- 
porterów oświadczył kategorycznie, ża Dreyfus jest 
zbrodniarzem i zdrajoą własnej ojczyzny. 

— Dziesięciu oficerów — powiedział — zasiadło 
przy stole sędziowskim i po dokładnem rozpatrzeniu 
sprawy, Da mocy wiarogodnych dokumentów, wydali. 
wyrok. Oi ludzie nie mogli się mylić i wierzę w ich 
sumienne orzeczenie, Jeżeli zaś senator Scheuer-Kest- 
ner twierdzi, że posiada pisma ujawniające niewin- 
ność Dreyfusa, dlaczego okrywa sią taką tajemnicą 
i nie wyprowadzi sprawy na światło dzienne? 

Sądzę, iż zdanie tak zacnego ozłowieka, jakim 
jest Alfons Daudet, warto zapamiętać. Nie ma on 
żadnych dowodów w ręku, ale przez niego przema- 
wia głos wewnętrzny, a ten prawie się nigdy nie 


i. 
Mathieu Dreyfus inaczej się znowu zapatruje. Z ży- 
dowską arogancją twierdzi, że on Się nie boi aresz- 
towania, a jego zacny braciszek najdalej za miesiąc 
powróci do Francji i będzie zupełnie zrehabilitowany. 
Mieliśmy wiele tak nar anych — causes célé- 
bres — ale żadna nie narosiła tyle hałasu, oo spra- 
wa Dreyfusa. Sobowtór Lesureque'a zginął niewin- 
nie na gilotynie. W kilka miesięcy cały Świat wie- 
dział, że padł ofiarą pomyłki sędziów. D' Ennery 
uwiecznił go w dramacie, lecz i na tem się skoń- 
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czyło, Nieszczęśliwy, nie był żydem i nie miał się 
kto za nim upomnieć. Drezfus pochodzi z narodu 
wybranego. Ma rodzinę, przyjaciół możnych i cały 
tłam hebrajczyków. Ci krzyczą, wrzeszczą, przeku- 
pują, grożą i dziś nie można za nic ręczyć. Uwie- 
rzyłbym, gdyby mi Dreyfusa pokazano, spacerującego 
wolno po bulwarach paryskich, bo żydzi we Francji 
ogromnie się rozpanoszyli i są taką potęgą, że z nią 
liczyć się każdy musi. 
Smutnę to, ale prawdziwe. K.W. 
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KRONIKA. 


Kraków, dnia 2 grudnia. 


Kalendarz Kościelny. Dziś czwartek, Chryzolo- 
ga męczennika, Bibjany i Aurelji panny. 

Jutro w kościele QQ. Jezuitów, uroczyste nabożeństwo 
ku czci św. Franciszka Ksawerego, 

Kalendarz myśliwski. W miesiącu grudniu wolno polo- 
wać na: jelenie, kozły (rogacze), zające i lisy; na słonki, 
jarząbki, cietrzewie, głuszce, bażanty, kuropatwy, dropie i 
pardwy oraz na ptactwe wodne i błotne w ogólności, 

Ochraniać należy: łanie, kozły, cielęta, szpiczaki i bor- 
suki, kury, głuszce i cietrzewie oraz przepiórki i dzikie gołębie, 

Kalendarz rybacki. W grudniu łowić wolno: bole- 
nia, lipienia, głowacicę, świnkę, wyrozuba, czopa, sandącza, 
brzankę, brzanę, cytrę, leszcza, węgorza, czeczugę, klonka, 
jazia i szczupaka. 

Ochraniać należy: łososia i pstrąga, oraz raka, zarówno 
samca iak i samicę. 

Kalendarz astronomiozny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 7 minut 21, zachód przypada o godzinia 3 
minut 39 długość dnia godzin 8 minut 18. 

Stan powietrza. Dnia 2-go grudnia o godzinie 7 rano, ba 
rometr 439,5, termometr 0,4 C., wilgotność 93/,, wiatr- 
zachodni, 10. 


Kupujcie tylko u ehrześcijan! 


Z dnia na dzień. 


Otrzymaliśmy w dniu wczorajszym kilka listów, 
z których jeden uważamy za właściwe przytoczyć. 

„Szanowna Redatejo! Gdy społeczeństwo nasze 
wobec ostatnich wypadków wiedeńskich solidaryzuje 
się stanowczo z kierunkiem polityki słowiańskiej 
w Austrji, w obronie której hr. Badeni upadł; gdy 
demonstracje antybadoniowskie i antysłowiańskie poru- 
szyć chyba musiały wszystkich wśród nas uczciwie 
myślących ludzi, czy nie byłoby rzeczą wskazaną 
wracającego z Wiednia hr. Badeniego w przejeździe 
jego do Buska manifestacyjnie przywitać? Poruszo- 
na przez szanowny dziennik myśl mogłaby, pomija- 
jąc już moralną potrzebę słabego choćby przeciwsta- 
wienia się do wrogich nam niemiecko-żydowsko-socjali- 
stycznych demonstracyj, tę realną odnieść korzyść, 
że byłaby w każdym razie pewnego rodzaju wska- 
zówką dla Koła polskiego, jakiego odeń stanowiska 
wobec nowego rządu domagają się zdrowe w kraju 
żywioły. 

„Zechciejcie zatem Panowie poruszyć w sposób go- 
rący na szpaltach dziennika konieczność nrządzenia 
takiej manifestacji, jako obowiązku narodowego prze- 
dewszystkiem w Krakowie, a oczywiście, o ile się to 
da zrobić i na prowincji także. Środków i sposobów 
nie chcąc przesądzać, sądzimy, że najodpowiedniej- 
szą byłoby rzeczą, aby zajęła się tą sprawą Rada 
miasta, Nies. jej energję i dobrą wolę nie wie- 
rzymy. Diatego jesteśmy zdania, aby Gos Narodu 
zwrócił się do całego polskiego społeczeństwa w Ga- 
licji bez względu na odcienia polityczne, do młodzie- 
ży, oraz do wszystkich cechów i Stowarzyszeń, z we- 
zwaniem do jaknajszybszego współdziałania w urzeczy- 
wistnieniu rzuconej myśli. Samo się przez się rozu- 
mie, że unikać przytem trzeba jakichkolwiek zgro- 
madzeń, która dzięki żydo-socjalistom musiałyby spełz- 
nąć na niczem.* 

Pięknej i zacnej myśli przyklaskujemy sercem ca- 
łem | Czesi, chociaż tylko pośrednio znieważeni zo- 
stali upadkiem hr. Badeniego, od kilku dni już ma- 
nifestują w sposób imponujący. U nas jak zawsze 
senność, apatja, obojętność, lenistwo. Polskiej mlo- 
dzieży obowiązkiem jest dać pierwsze hasło do ma- 
nifestacji! Niechże w chwilach takich jak dzisiejsza 
pokaże, że istnieje, że czuje i że uczucia swoje Oka- 
zuje na zewnątrz. Pójdziemy za nią wszyscy Z za- 
pałem | 


Nabożeństwo żałobne. Za duszę Ś. p. ks. Ber- 
narda Kluzek, byłego gwardjana 00. Kapucynów, od- 
prawione zostanie nabożeństwo żałobne we czwartek 
dnia 2 b. m. w kościele parafjalnym św. Krzyża o go- 
dzinie 9 rano. 

Gę Ś. p. Adam Trembecki majster kamieniarski, 
starszy cechu kamieniarzy, obywatel m. Krakowa, 
lat 61 zmarł w Krakowie 30 listopada b. r. Pogrzeb 
odbędzie się dziś we czwartek dnia 2 b.-m. o go- 
dzinie 3 po południu z domu pod 1. 7 przy ulicy 
Rakowieckiej. 


POLECA MAGAZYN 
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GŁOS NARODUC 
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_* Ostatnią usługę oddawało liczne grono kolegów 
i znajomych š. p. Teofilowi z Patryk Patrońskiemu, 
zmarłemu w dniu 29 listopada, kentrolcrowi akcyzy 
miejskiej, W orszaku żałobnym postępował także pre- 
zydent miasta, p. Friedlein, oraz naczelnik akcyzy 
miejskiej radca Zawiłowski. Zmarły na swym urzędzie 
niósł w ofiecze instytucji swoją pracę i zdrowie, gdyż 
służba przy akcyzie miejskiej jest jedną z najcięższych, 
wymaga bowiem nieustannej czujności, wyczerpuje si- 
ły fizyczne, a nawet duchowe. Za tę pracę nad siły 
służba w razie Śmierci nie ma żadnego zabezpieczenia 
dla rodziny, ani ubezpieczenia na starość. Smutne to! 

„Z komisji teatralnej. Ożywione było ostatnie 
posiedzenie komisji teatralnej, Między innemi komisja 
stwierdziła, iż p. Pawlikowski lekceważy kontrakt 
zawarty z gminą. Do tego czasu naprzykład p. Pa- 
wlikowski nie czuł się w obowiązku przedstawić li- 
sty personalu. Komisja naznaczyła dyrektorowi 50 
złr. kary. Dalej postanowiono użyć kaucję złożoną 
przez p. Pawlikowskiego na pokrycie zaległości przy- 
padających gminie od dyrektora. P. Pawlikowskiego 
wezwano, aby w ciągu dni ośmiu najdalej prze- 
pisaną kaucję uzupełnił. Mówiono jeszcze o wielu 
ao: sprawach, sprawkach i spraweczkach, lecz 
Tiar Fed ogół nie obchodzące, nie kwalifikują 

Komisja gazowa, tytułem dodatku drożyźniane- 
g0, podwyższyła płacę robotnikom gazowni miejskiej. 

Z Kół artystycznych. P. Władysław Dietrich, 
znany artytta malarz, uległ chorobie umysłowej. 
W kołach artystycznych wieść o chorobie sympaty- 
cznego 1 zacnego człowieka a zdolnego malarza wy- 
wołała silne wrażenie. P. Dietrich znajduje się pod 
opieką dra Żuławskiego. Miejmy nadzieję, że dzielna 
1 energiczna opieka przywróci sztuce artystę. 

Uczta na cześć Wł. Żeleńskiego odbędzie się po 
uroczystym wieczorze w poniedziałek dnia 6 grudnia 
b. r. Zgłoszenia przyjmuje kancelarja Towarzystwa 
muzycznego w Krakowie (Plac Szczepański |. 3). 
najdalej do dnia 4 grudnia (sobota) do godziny 1 w 
południu, uprasza się przeto o wczesne zgłoszenia. 

W miejsce 6. p. Asnyka, który, jak wiadomo 
należał do komisji artystyczno teatralnej, ma być po- 
wołany p. Kazimierz Bartoszewicz. Wybór i trafny 
i racjonalny. Kompetencja p. Bartoszewicza daje wszel- 
ką gwarancję, że do komisji wejdzie nowa siła czyn- 
na i użyteczna. Z powołania literat i estetyk, p. Bar- 
toszewioż daje wszelką rękojmię, że sprawa teatru 
nie jest mu obcą, a tembardziej obojętną. Zresztą 
w obecnym składzie Rad po za nim nie widzimy 
nikogo, ktoby z zamiłowaniem oddał się sprawom 
komisji. Wymieniają także niektórzy p. Chylińskie- 
go, redaktora Czasu. 

* W sprawie traktowania Gminy z probostwem ko- 
ścioła Bożego Miłosierdzia na Smoleńsku odbyło się 


tymi dniami posiedzenie komisji wydelegowanej z | 


łona Sekcji I przy współudziale ks. Jarynkiewieza, 
jako delegata konsystorjalnego, o utworzenie placu na 
około kościoła i cofwięcie niektórych budynków do 
linji regulacyjnej. Obecnie urząd budownietwa miej- 
skiego ma polecenie wykonania odnośnego projektu 
z obliczeniem kosztów adeptacji. Dla uporządkowania 
tej części miasta wielce byłoby porządanem, aby pro- 
jekt ten mógł jak najprędzej ujrzeć światło dzienne 
i aby rokowaria dobiegły celu upragnionego tak ze 
strony Gminy, probostwa jak i okolicznych sąsiadów. 
~ W „Jagiellonii“, towarzystwie akad. krak., dzi- 
81a) 0 godzinie 8 wieczorem w sali własnej (ulica 
Str: szewskiego l. 22) wygłosi kolega prezes Posłow- 
ski odezyt „O Kiplingu“. 
* Z „Sokoła*. Sokół krakowski na życzenie swych 
członków urządza dnia 5 grudnia b. r. w niedzielę 
e godzinie 4 popołudniu t. zw. „Mikołajka“ dla 
młodziutkich piskląt sokolich. Komitet dokłada sta- 
rań aby dziatwa dubrze się przy tem zabawiła. Nie 
wątpimy że rodziny sokole lieznie podążą w owym 
dniu do gmachu Sokoła. Bliższa szczegóły będą pó- 
źuiej cgłoszone. 
Z powodu tego obchodu zwyczajna wieczornica 
miesięczna odbędzie się tym razem w niedzielę po 
„Mikołajku* o godzinie 8 wieczorem. 


* Nagła śmierć. We śrcdę około godz. 9 wieczo- 
rem, zmarła nagle 18-letnia Marjanna Gałuszka, słu- 
żąca u pp. Kost. przy ul. Wołsk.ej. Dziewczyna pa- 
dła przy prasowaniu. Zawezwane pogotowie ratunkc- 
we sprawdziło już tylko śmierć. Zmłoki na zarządze- 
nie komisarza inspekcyjnego, p. Brejera, odwieziono 
do a medycyny sądowej. 

IGR e św. Łazarza zmarła w tych dniach 
jugiel z Śląska pruskiego.  Bugiel był 

w października d f n 
a mika do Krakowa na odpust Matki Boskiej 

R cowej. W toku podczas nabożeństwa Bugiel 
wine ze łk tak nieszczęśliwie, iż silnie 
niong musiano odwieść do szpital ie też po 
długich cierpieniach zmarła. a OM 


«= a 
o alaces z kwota 15 złr. i notatkami, znalazł 
p . Btadnicki i złożył go w tutejszej dyrekcji po- 
Ji. 3 
* 
de. zterdziestoletnie jubileusze urzędnicze 
sław Ka od Lwowie. Jubilat1mi byli: p. Włady- 
i dr Alfred zza radea dworu i dyrektor policji 
í ygadłowicz, starszy radca prokuratorji 
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skarbu. Obu sclenizantów spotkały owacje ze strony 
podwładnych im personalów i licznych przyjaciół. 

* Qwacja dla prof. Balcera. Lwowsey akademicy 
należący do „Kółka historycznego” przez usta swego 
prezesa p. Kucharskiego wyrazili swoją wdzięczność 
prof. Baleerowi za wystąpienie przeciw Mom msenowi. 

Pomnik Jędrzeja Sniadeckiego odsłonięto wczoraj 
uroczyście w gmachu instytutu chemicznego we Lwowie. 

* Precz z „Kurjerem lwowskim!” Czytelnia aka- 
demicka we Lwowie na walnem zgromadzeniu Kolo- 
salną większością głosów postanowiła wyrzucić ze 
swego lokalu Kurjera lwowskiego. 

Bez rezultatu. Konkurs ogłoszony przez Kurjer 
Warszawski na popularny życiorys Adama Mickie- 
wicza, nie przyniósł, według orzeczenie jurorów, ani 
jednego dzieła godnego druku, a t+mbardziej nagrody. 
Przeto Kurjer Warszawski nieprzyznaną nikomu na- 
grodę.w kwocie 400 rubli złoży Kasie pomocy nau- 
kowej imienia Mianowskiego, jako zawiązek fundacji 
Mickiewiczowskiej. O ile nastąpi po temu przychylna 
decyzja władzy, odsetki funduszu imienia Mickiewicza 
będą obracane na nagrody, przyznawane w dniu 24 
grudnia, t. j. w rocznicę urodzin wieszcza, za najcel- 
niejsze dzieła polskie z zakresu poezji, historji piśmien- 
nietwa polskiegu lub krytyki. 

Wyrok, wydany na studentów uniwersytetu war- 
szawskiego, za urządzenie demonstracyj czcicielom 
Murawiewa, profesorom Ziłowowi i Filewiezowi, ode- 
słano do ministerstwa oświaty, które niezawodnie 
złagodzi wyrok. 

* Humor w parlamencie. Z dobrze poinformowa- 
nych kół donoszą, że ma być utworzone nowe mini- 
sterstwo, którego kierownietwo obejmie — p. Ru- 
towski. Ma on otrzymać tekę ministra kolei.. kon- 
nej. W ten sposób aspiracje jego zostaną zupełnie 
zadowolone, 

Z Chrzanowa piszą do nas: Walne zebranie de- 
legatów Kółek rolniczych oraz osób sprawom Kółek 
przychylnych odbędzie się w sali rady powiatowej 
w Chrzanowie w czwartek dn. 2 grudnia r. b. 0 go- 
dzinie 11 rano. Na zebraniu tem złoży lustrator Tow. 
Kółek rolniczych p. Antoni Śniegocki, sprawozdanie 
z przeprowadzonych w powiecie chrzanowskim lustra- 
cyj gospodarstw włościańskich i Kółek rolniczych 
również omawiać się będą sprawy dobra Kółek do- 
tyczące. 

Z Zywca piszą do nas: Ku uczczeniu bohater- 
skiej i wiekopomnej walki w 1830/31 r. o niepodle- 
głość narodu polskiego, katolickie Stowarzyszenie rę- 
kodzielników „Przyjaźń“ w Żywcu urządza uroczysty 
wieczorek powstania listopadowego w niedzielę dnia 
5-go grudnia 1897 r. w sali ratuszowej w Żyweu. 
Początek o godzinie 7 mej wieczorem. Między innemi 
odegrany będzie obraz dramatyczny „Dziesiąty pawi- 
lon“. Zakończy interesujący wieczór żywy obraz: „Apo: 
teoza odradzejącej się Polski“. 

Z Żywca piszą do nas: Katolickie Stowarzysze- 
nie rękodzielników „Przyjaźń* w Żywcu urządza d. 5 
grudnia b. r., w sali ratuszowej, uroczysty wieczorek 
ku uczczeniu bohaterskiej i wiekopomnej walki w r. 
1830/81 o niepodległość narodu naszego. Program 
jest następujący: Część I: Słowo wstępne, chór mę- 
ski „Kołysanka“ Kornela Ujejskiego z muzyką Ro- 
guskiego, Chopin „Trio* op. 8 na skrzypce, fortepian 
i wiolonczelę. Część II: Kratzer „Skrzypki swaty", 
tenorowy Śpiew solo, chór męski H. Jarecki: „Straż 
nad Wisłą“, Chopin „Adagio“ na skrzypce, wiolonoze- 
lę i fortepian, Moniuszko polonez z opery „Hrabina* 
na skrzypee, wiolonczelę i fortepian. Część III: „Dzie: 
siąty pawilon“, obraz dramatyczny W jednym akcie 
przez A sta... (z powstania 1864). Zakończy żywy obraz: 
„Apoteoza odradzającej się Polski*. Dobór programu 
dowodzi, że iniejatorowie tego wieczorku zabrali się 
do uczczenia uroczystości rocznicy powstania listopa- 
dowego z pietyzmem prawdziwie patrjotycznym. Nie- 
małe zainteresowanie budzi słowo wstępne, w którem 
snany publicysta, p. Rufin Buntner, przedstawi „Po- 
rozbiorowe aspiracje narodu polskiego i jego walki o 
niepodległość”. 

Epilog bójki pod Gumniskami. Czytamy w tar- 
nowskiej Pogoni: Znane bójki żydów zZ chłopami, 
których widownią była ubiegłego lata droga św. 
Marcina, były przedmiotem rozprawy sądowej w po- 
niedziałek i wtorek. Po przesłuchaniu całego szeregu 
świadków, trybunał skazał dwóch najwięcej winnych 
chłopów na karę więzienia przez 2 i 3 miesiące, 
zaś szewca Leibla Goldberga na karę aresztu przez 
jeden miesiąc. W dzień rozprawy trybunał zarządził 
aresztowanie jednego ze Świadków, podejrzanego 0 
złożenie fałszywych zeznań. 

Z Nowego Sącza piszą do nas: Malutcy cieszcie 
się! Czytelnia mieszczańska w Nowym Sączu urzą- 
dza w niedzielę dnia 5 grudnia b. r. t.j. w wigilję 
św. Mikołaja zabawę wyłącznie dla dzieci. Uroczy: 
stość rozpocznie koncert muzyki tutejszej, poczem 
św, M kołaja po przemowie rozda dziatwie pierniki 
i cukierki. Na zakończenie odbędzie się przy dźwię- 
kach mazyki ogólna zabawa dziecięca i tańce, kiero- 
wane przez gospodarza muzyki Czytelni. 

Z Białej piszą do nas: Po długiej, bardzo dłu- 
giej ciszy, odbył się w sali Cz telni Polskiej w Bia- 
łej wieczorek ku ezci Mickiewicza w dniu 25 listo- 


pada. Zawiązany przed kilku zaledwie tygodniami 
chór dobrze wywiązał się z zadania pod batuią p. 
P. Nastąpił potem odczyt p. dr 5., piękny, zawsze 
tutaj mile słuchany śpiew pani B., gra na skrzyp- 
cach p. S., Śpiew gościa pana Witołda Matogi, du- 
et pani B. z panem Matogą, oraz deklamacja zbiorowa, 
zakończyły obchód. Śpiewano wyłącznie kompozycje 
narodowe z wyjątkiem jednego chóru norwegskiego. 
Licznie zebranej publiczności nie mogła pom eścić 
sala Czytelni, która się już za szczupłą okazała. Szcze= 
re oklaski były dowodem zadowolenia słuchaczy. 
Scena więzienna z „Dziadów“ po raz pierwszy tu- 
taj odegrana, olbrzymie zrobiła wrażenie, zwła- 
gzcza na członków katoli:kiego Towarzystwa czela- 
dników, którzy licznie przybyli; żydów natomiast by- 
ło tylko dwóch czy trzech. 

Wielu członków Czytelni domaga się wyrzucenia 
z lokalu Kurjera lwowskiego z powodu jego artyku- 
łów przypominających treścią N. fr. Presse, której 
w naszym lokalu od dawna już nie ma. 

W nocy z niedzieli na poniedziałek urządziła 
dzicz teutobska kocią muzykę pod oknami Ozytelni w 
której prócz służącego już nikogo nie było. Wyli po- 
noś „Wacht am Rhein*, Policji nie było, bo „Biir- 
gerverein* knajpował po raz pierwszy w nowym lo- 
kału i ujadał co nie miara na Polaków. Niech piją! 

Macierz szkolna. Walne zgromadzenie „Vlacie- 
rzy szkolnej“ odbędzie się w sobotę dnia 18 gsadnia 
b. r. o godzinie 11/4 popołudniu w Czytalni lado- 
wej pod „złotym wołem* w Cieszynie. Program: 1) 
Przeczytane protokołu z ostatniego walnego zgroma- 
dzenia. 2) Sprawozdanie z całorocznej czynności Za- 
rządu. 3) Udzielenie absolutorjum. 4) Wybór 4-ch 
członków Zarządu i jednego zastępcy. 5) Wnioski i 
życzenia. 

Katastrofa kolejowa. Straszny wypadek wydrrzył 
się we wtorek o godz. 5 m. 45 rano na stacji Tłuszcz 
kolei warszawsko-pet rburskiej (o 82 wiorsty od War- 
Szawy). Wskutek złego nastawienia zwrotnicy pociąg 
towarowy, dążący w stronę Warszawy, wjechał na 
pociąg osobowy, druzgocąc trzy ostatnie wagony, wy- 
łącznie 3 ciej klasy. Wypadek przepłaciło życiem 12 
osób, 25 zaś poniosło ciężkie rany i kalectwa. Dzień 
zaledwie zaczął świtać. Zanim więc przyniesiono la- 
tarnie, nie na razie w tam rumowisku nie można 
było rozpoznać. Dopiero przy świetle latarń ukazał 
się widok grozą przejmujący. Zatelegrafowano nie- 
zwłocznie do Warszawy i do Białegostoku. Zewsząd 
przybyli lekarze, felczerzy. W drodze z Tłuszcza do 
Warszawy jeden ranny zmarł. Śmierć ponieśli prz:- 
ważnie żydzi, drobni handlarze. Wieść o katastrofie 
wywołała w Warszawie wielkie wrażenie. Cała wina 
spada na dróżnika za błędne ustawienie weksla. 


—- 


Z izby handlowej. Prezydjum Izb handlowej i przemy- 
ałowej w Krakowie odbędzie posiedzenie dnia 7 grudnia 
we wtorek o godz. 5 po południu w sali obrad Izby ban- 
dlowej i przemysłowej w Krakowie, Program przedmiotów : 
1) Protokół z ostatniego posiedzenia. 2) Zatwierdzenie ra- 
chunków Izby za rok 1896 przez ministerstwo handlu. 3) 
Pismo mia. handlu w sprawie djet, dla członków Izby. 4) 
Sprawozdanie komisji statutowej o projekcie regulaminu 
Izby i sądu polubownego. 5) Sprawozdanie komisyj pz 
czonych sekcyj o bieżących sprawach przemysłowych (0d- 
handłowym). 6) Sprawo- 


oczynek niedzielny w przemyśle 
b i sesji rady kolejowej. 7) 


zdanie delegatów lzby z ostatniej 
Wnioski i interpelacje członków. 

Zawiadomienie. Ministerstwo handlu przypomina kup- 
com trudniącym się eksportem po za granicę monarhii iż 
wszystkie ich konsulaty udzielają informacji o stosun ach 
kredytowych. 

Na cele loterji gospodarczej, którą urządza w grudniu 
krakowskie „Koło pań Tow. szkoły ludowej“ na ukończe- 
nie budowy szkoły polskiej w Białej nadesią datki pie- 
niężne i fanty następujące osoby: Pp. Wanda Follerowa 10 
złr., Piotr Szymberski 5 złr., profesorowa Obalińska 2 złr, 
i 3 butelki wina, Barberowska 4 butelki likieru, 1 but, wi- 
na i 5 paczek piermków i mydeł, Franciszek Macharski 5 
butelek wina i 1 but. rumu. p. Zając 2 but, zieleniaku, p. 
Gibas 2 duże kury, Marynia (służąca) 1 kurę, Godzik 4 
fanty, Bazar krajowy 5 fantów, L. O. 6 fantow, p. Olga 
Hubaczsk 5 fantów. 

Koło pań unrasza Szanownych ofiarodawców o łaskawe 
nadsyłanie fantów i datków na cel szczerze patrjotyczny, 
bo trudno ztaleść serce polskie, któreby nie pragnęło wyr- 
wać jak najprędzej naszej dziatwy ze azkół niemieckich i dać 
jej zdrowy pokarm w budującej się polskiej ezkole w Białej. 

Konkursy rozpisują: Wydział powiatowy w Gródku na 
posâdg lekarza okręgowego z siedzibą w Lubieniu z pobo- 
rami 800 złr. i na posadę lekarza okręgowego w + ięięty 
z poborami 1040 złr. Termin do 15 grudnia. — agistrat 
miasta Lwowa na posadę kierownika lwowskiego zakładu 
gazowego po objęciu go we własny zarząd, t. j. od 1 wrze- 
śnia 1898. Pobory: 3,000 złr., mieszkanie, opał i światło, 
nadto ewentualny dodatek osobisty lub tantjema. Termin 
do 1 stycznia. 

Konkursy dk i Rady szkolne okręgowe w Nowym 
Sączu, Myślenicach, Chrzanowie, Jarosławiu, Turce i Kol- 
buszowej na kilkadziesiąt posad naaczycielkicch z termi- 
nem do 22 grudnia, — Bada szkolna okręgowa we Lwo- 
wie na posadę rzeczywistego nauczyciela w męskiej szkole 
im. Elżbiety. Pobory 880 złr., termin do 29 grudnia. — Magi- 
strat m. Przemyśla na stypendjum z fundacji gminy miasta 
Przemyśla w kwociə 100 złr. dla uczniów, krajowych szkół 
realnych, lub techniki. Termin do 24 grudnia. — Dyrekcja 
poczt i telegrafów na posadę ekspedjenta w Skowiatynie 
w pow. borszczowskim. Kaucja 200 złr., pobory 180 złr. 
Termin do 3 grudnia. 
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SZKŁA. 


MAGAZYN PORCELANY, FAJANSÓW i 
y Celu zwalczania konkurencji żydowskiej ceny niskie, a wybór wielki. 


Nr. 275 z dnia 2 Grudnia 


Teatr Literatura i Sztuka, 


* „Nie zginęła!” Tak zatytułowana jest premie- 
ra, którą na lwowskiej scenie przedstawiono d. 29 
listopada, a więc w rocznicę neszego narodowego 
powstania. 

Podnieść przedews:ystkiem powinienem, że obecna 
dyrekcja lwowskiego teatru z zasady nie pomija ża: 
dnej bistorycznej uroczystości narodowej, aby jej nie 
uczcić bądź nową odpowiednią, wystawioną sztuką, 
bądź wznowieniem takiej, która na ten dzień jest 
stosowną. Tem więcej uznania godne jest takie po- 
Btępowanie, że dyrekcia lwowska nigły nie liczy się 
ze względami kasowymi i nie szczędzi kosztów, aby 
zewnętrzna strona wystawy i dekoracje sceniczne go- 
dnie odpowiadały uroczystej chwili. A 

„Nie zginęła!“ jest czteroaktowym obrazem histo- 
rycznym, napisanym przez p. Edwarda Webersfelda, 
o ile wiem, po raz pierwszy występującego z większą 
pracą ua szenie. 

Sztuki o silnem zabarwieniu patrjotycznem, rzekł- 
bym nawet tendeneyjnie potrjotycznem, posiadają przy- 
wilej literacki, wobes którego krytyka nie tyle jest 
skrępowaną, ile poczuwa się do pewnych względów, 
które nakazują jej umiarkować surowość sądu i 006- 
niać pożytek, jaki przynosi szerszym sferom słucha- 
czy, z powodu tendencji i uczciwej myśli przewodniej. 

Dobrze jest, gdy taka tendencja i taka myśl o- 
prawiane są w ramy literackie i artystyczne, z praw- 
dziwym talentem, ale jeśli prawdę mam powiedzieć, 
po „Kościuszee pod Racławicami“, żaden z naszych 
autorów nie zdobył się na taką sztukę. Nie zdobył 
się i p. Edward Webersfeld, a jego „Nie zginęła l“, 
obejmując kawał czasu przed uchwaleniem konstytucji 
3 maja i sam czas uchwalenia jej, posiada wpraw- 
dzie dość wierny, historyczny koloryt, ale w tem, co 
się dzieje na scenie, panuje pewnego rodzaju oschłyść, 
jakieś protestanckie rezonerstwo i mimo drgającego 
szczerego akcentu patrjotycznego, akcja nie porusza, 
nie rozrzewnia, nie zapala i zaledwie wywołuje lek- 
kie wrażenie sympatii dla tego, co było dobre i obo- 
jętności dla tego, co złe jest. Niema w sztuce p. 
Weberstelda ani jednej sceny, któraby porywała i nie 
ma również żadnej, któraby wywoływała głębokie 
oburzenie. Wszystko jest mniej więcej robione po- 
prawnie, ale co najważnjójsza, że ciepło jest sztucz - 
ne, więc nie grzeje, a Batyra w postaciach i w sy- 
tuacjach dość płytka i zanadto szablonowa, aby była 
w stanie poruszyć do głębi. : er 

Sam pomysł do sztuki jest szeroki, a właściwie 
za szeroki, aby w nim mogło się zawrzeć literackie 

„i artystyczne skupienie i wytworzyć silną i harmo- 

dijną całość. Prawda, że autor nazwał to „obrazem“, 
ale właściwie, nie jest to jeden obraz, lecz szereg 
epizodowych obrazków, przewijających się, jak w pa- 
noramie. Ten charakter panoramowy, był widocznie 
głównem zadaniem autora, bo wyprowadza Z oŚm- 
dziesiąt osób na scenę, a wśród nich całe legiony 
historycznych nazwisk, które po to tylko wchodzą, 
aby po wypowiedzeniu kilku frazesów zniknąć zupeł- 
nie i gdyby lokaj, anonsując ich wejście do salonu, 
mie wymieniał nazwiska, niktby się nie domyślił, co 
to są za ludzie. Wychylają się tylko nieco postacie 
biskupa Sołtyka, Kazimierza Sapiehy, Radziwiłła „Pa. 
mie Kochanku*, Branickiego i strasznie szablonowa 
króla Stanisława Augusta. Nie się też nie dzieje na 
scenie, tylko wszystko za sceną, W „premier.e* u- 
derza pobieżne traktowanie świata kobiecego, a w tych 
księżnach, hrabinach, wojewodzinach, jenerałowych, 
nie nie ma, oprócz szablonu. Tam, gdzie się nale- 
żało tego spodziewać, zabrakło autorowi prawdziwego 
dowcipu i szerokiego humoru, który cechował właś: 
nie to burzliwe życie polskie tamtejszej epoki. Scena 
jenerałowej Grabowskiej z księżną wojewodziną, sce- 
na na maskowym balu dworskim, do której widocz- 
nie autor przykładał wielką wagę, chybiła zupełnie, 
bo jest zbyt trywjalną, pomyślaną płytko i przepro- 
wadzoną z najzwyklejszą pospolitością. Rzecz cała 
obraca się, że się tak wyrażę, w barwnym, historycz- 
nym pejzażu — więc zewnętrznych efektów nie brak 
tem więcej, że przynajmniej na lwowskiej scenie 
przyczyniały się do tego świeże i olśniewające ko- 
stjumy, wojsko polskie z muzyką na czele, senato- 
rowie, wyzywające toalety dam i stylowe dekoracje, 
oraz meble. W czwartym akcie, w którym się rzecz 
dzieje p.zed zamkiem królewskim, przedstawiony jest 
ładny krajobraz starej Warszawy, który umyślnie dla 
tej sztuki dekoracyjnie wymalował p. Jasieński, a dy- 
rekcja uwypukliła go świetlną djoramą. 

Po akcie czwartym odsłonięto prześliczay obraz 
z żywych osób, podług Norblina, przedstawiający za- 
przysiążenie konstytucji 3 maja, 

„Nie zginęła!" zdaniem mojem, mimo tego, com 
wyżej powiedział, mogłaby dla szerszej publiczności 
być sztuką przyciągającą, ale należałoby zrobić wy- 
łomy w personalu i uwolnić go w jednej trzeciej 
przynajmniej części od niepotrzebnego balastu, który 
ję robi zbyt ociężałą, zamazuje sytuację, wywołuje 
chaos na scenie i osłabia wrażenie. 

Ról wybitnych w sztuce p. Webersfelda nie ma 
i oprócz zewnętrznej charakterystyki i pawnej popra- 
wności w mówieniu, nic tam aktor niema do roboty. 

Zet. 


>GŁOS NARODU« 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO. 


We czwartek, 2 grudnia: „Przykry wiek“ (Age diffici- 
le), kom. w 8 akt, Jul. Lemaitre (po raz 2), 

W piątek, 3 grudaia: „W matni* (Freiwild), sztuka w 3 
akt. Art. Schn'tzlera (po raz 4), przedst. popul. 

W sobotę, 4 grudnia: „Krytycy”, kom. w 5 akt, wier- 
szem przez J. Chęcińskiego (po raz 1). 

W niedzielę, 5 grudnia: „Krytycy“. kom. w 5 akt. wier- 
szem przez J, Chęcińskiego. 


EIUMOR 


Kto ma niewiele rozumu, dużo odwagi i jeszcze więcej 
szczęścia, ten przebije głową nawet mur, a nie sobie przy- 
tem czaszki nie uszkodzi. 7 

Apollo oświeca jasnymi blaskami słońce Fortuaę, Po- 
stać bogini rzuca cień. Tym cieniem szczęścia — zazdrość. 

. Ludzie często działają wbrew szczeremu przekonaniu; 
wielkie to szczęście. bo gdyby było inaczej, wprost prze: 
ciwnie, to większość posyła'aby depesze "gratulacyjne na 
wieść o nieszczęściu, gratulacyjne zaś — na wieść o szczę- 
śliwem wydarzeniu. R 

Dla wielu ludzi uznanie jest kwiatem, który rośnie tyl- 
ko na grobach. ley, 

Próżniak ma czas tak bardzo próźniactwem zajęty, że 
mu go na pracę nie staje. : 

,. Nie każdy umie ukrywać swoje słabości tak starannie, 
jak Cezar umiał ukry vać łysinę pod wieńcam laurowym. 

— „Trzymasz się pan zdała od polityki ?4 „Tak, panie“. 
„A dlaczego?“ „Mam w tem swoją polityzęć, 

,„ Jeżeli chcesz poznać człowieka, poz4ó! mu mówić i licz, 
ile razy w ciągu kwadransa użyje zaimka „ja“. 

Grubijaństwo bywa najczęściej parobkism prawdy. 

Ręka rękę myje, zwłaszcza.» jeżeli obie są brudne. | | 

Darwin był najwidoc niej w błędzie, bo gdyby ludzie 
pochodzili od małp, to małpy nie małpowałyby ludzi, 

Los jest najupartszym i najnudniejszym pod słońcem 
muzykiem: grywa tylko własne kompozycje i nie da się ża- 
dną miarą do zmiany repertuaru nakłonić, 

Ktoś powiedział, że najszybszą jest myśl; nieprawda, naj- 
szybszą jest potwarz. 

Plotka umarłaby z głodn, gdyby nie był» dziurek od 
klucza i szpar w ścianach. , 

Niejeden ma się za znawcę literatury, a jest tylko po- 
żeraczem drukowanej bibuły. 


| mn o Odo na | | 
OSTATNIA POCZTA. 


Wiedeń 1 grudnia (w południe), Wiener Ztg 
ogłasza postanowienie cesarskie z 27 z. m. nada- 
jące prezydentowi senatu w Najw. Trybunale Leo- 
nowi Rakwiczowi, z okazji przeniesienia go 
na własne żądanie w stan spoczynku, krzyż ko- 
mandorski orderu św. Stefana z uwolnieniem od 
taksy. 

Paryż 1 grudnia (w południe). Minister wojny 
oświadczył, że próba uniewinnienia Dreyfusa zgoła 
się nie powiodła. 

Rzym 1 grudnia (w południe). Izba zebrała się 
wczoraj i jednogłośnie uchwaliła nie przyjmować 
dymisji Imbrianiego. Budżet został przedłożony 
Izbie. 


Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“, 


Paryż 2 grudnia (rano). Senat odrzucił po dy- 
skusji nad sprawą dymisji pewnego urzędnika, u 
ważanej za nielegalną, prosty porządek dzienny, 
którego domagał się minister sprawiedliwości Dar- 
lan i przyjął 138 przeciw 118 głosom porządek 
dzienny, wzywający rząd do ścisłego przestrzega- 
nia praw. W korytarzach Izby oświadczyli rady- 
kali, że będą żądać, aby rząd wyciągnął z tego 
głosowania konsekwencje i ustąpił. 

Paryż 2 grudnia (rano). Minister sprawiedli- 
wości Darlan, który przemawiał za rewizją Drey- 
fusa, podał się do dymisji. 


E-TEATR EL e | 


Gabinet barona Gautscha. 


(Sprawozd, telegraficzne i telefoniczne Głosu Narodu), 


Urzędowa Wiener Ztg. z dma 1 grudnia u. 
mieszcza następujące pismo odręczne JCMości: 

„Kochany br. Badeni! Od dnia, w którym od- 
powiadając memu wezwaniu podjąłeś się pan 
utworzenia gabinetu, aż do obecnie zaszłej dymisji 
całego ministerstwa nieustannie dowodziłeś pan, 
że przejmowało cię jedno tylko Życzenie, | służyć 
mnie i dobru państwa wszystkiemi siłami, jakiemi 
rozporządzałeś, 

„Za tę pełną oddania wiarność w dążeniu do 
wysokiego celu pańskiej pełnej trudu pracy, zapańską 
usilną, ofiarną gorliwość w pełnieniu obowiązku 
(Pflichteifer) w interesie ustroju ogólnego, jak ró- 
wnież za państą lojalną uległość i przywiązanie 
wyrażam panu moje najgorętsze i pełne uznania 
(annerkennendsten) podziękowanie i zapewniam pa- 
o mej szczerej i niezmiennej życzliwości. | 

„Niniejszem uwalniam pana z urzędu mojego 
prezydenta ministrów i przesyłam panu w załącze- 
niu moje pismo odręczne z okazji uwolnienia in- 
nych ministrów do dalszego postąpienia*. 

Wiedeń 30 listopada 1897. 

Franciszek Józef m p. 


Pisma odręczne do ministrów są wogóle kró- 
tkie i mało się między sobą różnią. Pisma do hr. 
Welsersheimba i do bar. Gautscha, jako do pozo- 
stających, zawierają tylko uwolnienie „w łasce“. 
P. Bilińskiemu wyraża cesarz „pełne uznanie za 
wybitne usługi oddane w trudnych stosunkach* 
i zastrzega sobie użycie go na przyszłość. To samo 
zastrzeżenie zawierają również listy do Gleispacha, 
bar. Glanza i dra Rittnera. Hr. Gleispach dostał 
nadto „pełne uznanie za tak pełne zasługi spełnie- 
nie wielkich zadań należących do ressort jego te- 
ki“; bar. Glanz „uznanie za oddane przezeń znako- 
mite usługi* i order Żelaznej korony I klasy; dr 
Rittner „pełne uznanie za oddane J. ©. Mości wy- 
bitne usługi* i tenże order. Tak samo odznaczony 
został hr. Ledebur, „w uznaniu znakomitych u- 
sług oddanych z patrjotycznem poświęceniem* i 
Guttenberg, któremu przypadło „wspomnienie peł- 
ne uznania dla oddanych przezeń z pełnym po- 
święcenia zapałem usług“. 

Wreszcie ogłasza Wiener Zig. pismo odręczne 
do br. Gautscha, zawierające nominację zapropono- 
wanego przez niego gabinetu i 7 pism odręcznych 
do każdego z nowych ministrów z osobna z powo- 
łaniem ich na odnośne urzędy. 


Wiedeń 1 grudnia (w południe). Wykluczo- 
nym posłom nie wypłacono djet poselskich za dnie 
26, 27 listopada. — Na zapytanie oświadczono 
im, że nastąpiło to na zarządzenie prezydjum. Wy- 
kluczeni posłowie mają w drodze sądowej docho- 
dzić swych djet. 

Wiedeń 1 grudnia (w południe). Przewodni- 
czący klubów należących do lewicy uchwalili na 
odbytem posiedzeniu solidarne występowanie wo- 
bec nowego gabinetu. Reprezentowaną była wier- 
nokonstytucyjna wielka własność, niemiecka partja 
postępowa, chrześcijańsko-socjalne stronnictwo i wol- 
ne zjednoczenie. 

Wiedeń 1 grudnia (w południe). Reichswehr 
denosi, że dep. Dipauli, Palffy i wiceprezydent Kra- 
marz przyjęci byli wczoraj w południe u Gautscha 
na audjencji. Powiadają, że bar. Dipauli upatrzony 
jest przez nowy gabinet na pośrednika względem 
niemieckiej opozycji. 

Tenże sam dziennik donosi: Na wczorajszem po- 
siedzeniu komisji parlamentarnej prawicy złożył 
dep. Ebenhoch imieniem znacznej większości par- 
tji katolieko-ludowej oświadczenie, że klub stanow- 
czo trwa w wierności dla większości Izby. 


Wiedeń 1 grudnia (w południe). Prezesowie 
klubów lewicy odbyli w południe posiedzenie, na 
którem obradowano nad sytuacją polityczną w Au- 
strji. Baron Gautsch zaprosił na godzinę czwartą 
prezesów klubów prawicy, ażeby z nimi odbyć 
konferencję. 


Wiedeń 1 grudnia (w południe). W sobotę na- 
stąpi koniec obrad delegacyj wspólnych. W tutej- 
szych kołach parlamentarnych obiegają pogłoski, że 
po skończeniu delegacyj sesja pariamentarna zosta- 
nie zamknięta, bo w ten sposób baron Gautsch 
rozwiązać zamierza kwestję prezydjum w Izbie po- 
selskiej, które, jak wiadomo, objawiło stanowcze 
postanowienie pozostania. 

Wiedeń 1 grudnia (w południe). Dziś o godzi- 
nie 10 odbyło się zaprzysiężenie prezydenta mini- 
strów barona Gantscha i całego nowomianowanego 
gabinetu. Przysięgę składano na ręce ministra hr. 
Gołuchowskiego. 

Następnie przyjął cesarz wszystkich ministrów 
wraz z prezydentem gabinetu na audjencji. Poprze- 
dnio przyjmował cesarz hr. Badeniego. 

Wiedeń 1-go grudnia (w południe). Położenie 
w dalszym ciągu niezmienione. Na prawicy zapa- 
trują się bardzo pessymistycznie na misję barona 
Gautscha i powodzenie jego zamiarów. Obecnie 
prawica i lewica stoją wrogo naprzeciwko siebie. 

Wiedeń 1 grudnia (w południe). Klub chrześci- 
jańsko społeczny wydał komunikat stwierdzający 
konieczność dalszego istnienia dotychczasowej mniej- 
szości. 

Stronnictwo socjalno demokratyczne uchwaliło 
postawić przy zebraniu się Izby wniosek o wybór 
komisji z 36 członków mający rozpatrzeć ostatnie 
wypadki w parlamencie. 

Wiedeń 1 grudnia (w południe). Uchwała Koła 
polskiego brzmi jak następuje: „Kołó polskie bez 
względu na polityczne i parlamentarne zmiany ob- 
staje przy zasadach, które od dawna wyznaje Koło 
i kraj i zawsze wyznawać będzie. Są to zasady au- 
tonomji krajów, sprawiedliwego rozwoju narodowe- 
go, konstytucyjnej wolności i społecznego porządku. 
Wierne interesom państwa i kraju obstaje Koło 
polskie przy programie, który z początkiem obecne- 
go okresu wyborczego został złożony w adresie wię- 
kszości do Korony 1 pozostaje w ścisłym związku 
z temi stronnictwami prawicy, które ten program 
przyjęły”. a 

Wiedeń 1 grudnia (w południe). Schönerer zwo- 
łuje wielki wiec ludowy w Wiedniu. 


:SKŁAD WSZELKICH ARTYKUŁÓW RELIGIJNYCH i KSIĄŻEK DO NABOŻEŃSTWA —Kraków, Mały Rynek. 


poleca OLDrAZKEAI, własnych i innych nakładów, WW7 <WF1EL1- z 75. 
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Próbki m żądanie bszzwłocznie, darmo i opłatnie. — Wiel. P. T. Księża, którzyby próbek 
nie otrzymali, raczą o tem donieść kartą korespondencyjną. — Przyjmuje zamówienia na obrazy ręcznie malowane do ołtarzy, chorągwi i foretrongyai 3610 


Praga 1 grudnia (w południe). Dr Franciszek 
Władysław Rieger, przywódca staroczeskiego stron- 
nietwa, ogłosił manifest do narodu czeskiego, w któ- 
rym zaznaczył, że sytnacja polityczna w Austrji 
znajduje się w ważnej i rozstrzygającej chwili. Ja- 
ko jedyne wyjście z zawikłanego położenia wska- 
zuje Rieger rozszerzenie kompetencji Sejmów kra- 
jowych w duchu autonomicznym, przekazanie prawa 
wyborczego Sejmom, oraz rozszerzenie prawa wy- 
borczego do Se:mów. 

Grac 1 grudnia (w południe). Z wielu restau- 
racyj i kawiarń wyrzucono na żądanie gości ofice- 
rów bośniackiego pułku piechoty (?!!!). Komenda 
wojskowa wydała nakaz, by wojskowa muzyka w 
Gracu nie grała. 

Wiedeń 2 grudnia (rano). Dzisiejsze posiedze- 
nie wiecu rolników zmuszony był przewodniczący 
Lobkowitz zamknąć. Na wiecu był także prezydent 
Abrahamowicz. Niemieccy uczestnicy oświadczyli, 
że nie wezmą udziału w obradach, jeśli obecny bę- 
dzie dep. Abrahamowicz. 

Wiedeń 2 grudnia (rano). Bar. Banffy miał po- 
stawić bar. Gantschowi ultimatum, aby najdalej do 
poniedziałku dał gwarancję przeprowadzenia pro- 
wizorjuw ugodowego w drodze parlamentarnej. 

Wiedeń 2 grudnia (rano). Parlamentarna komi- 
sja klubów opozycyjnych obradowała wczoraj nad 
stanowiskiem Niemców wobec nowego rządu. Po- 
stanowiono przedłożyć rządowi następujące trzy 
warunki: 1) Usunięcie prezydjum, a przedewszy- 
stkiem prezydenta Abrahamowicza. 2) Unieważnie- 
nie lex Falkenhayn. 3) Przywrócenie status quo 
ante w kwestji językowej. Urzędownie ogłoszono 
tylko następujący komunikat: 

„Na zaproszenie wierno- konstytucyjnej większej 
własności zebrali się na konferencję przedstawicie- 
le wspomnianej prupy, dalej reprezentanci niemie- 
ckiej partji ludowej, niemieckiej partji postępowej, 
chrześcijańsko-socjalnego związku i wolnego nie- 
mieckiego zjednoczenia. Celem obrad było perozu- 
mienie się co do stanowiska wobec nowego rządu. 
Postanowiono merytoryczne uchwały traktować na 
razie poufnie, a zarazem zgodzono się na solidar- 
ne postępowanie wspomnianych stronnictw z za- 
strzeżeniem styczności i dalszych rokowań z przy- 
jaznemi grupami“. 

Wiedeń 2 grudnia (rano). Gautsch odbył kon- 
ferencję z prezesami klubów prawicy wczoraj mię- 
dzy godziną 4—51/ popołudniu w gmachu parla- 
mentarnym. Była to tylko wymiana zdań o poło- 
żeniu politycznem. Gautsch wypowiedział mowę o 
ogólnych potrzebach państwa. 


Wiedeń 2 grudnia (rano). Rada miejska uchwa- 
liła następujące wnioski członka wydziału miej- 
skiego Wachnera: Rada miejska składa J. ©. Mo- 
ści najuniżeniej podziękowanie ZA postanowienie 
z dnia 28 listopada i wyraża nadzieję, że nowe 
ministerjum cofnie rozporządzenia językowe i wnio- 
sek Falkenhayna; dalej rada miejska wyraża ubo- 
lewanie, że nie wszyscy posłowie niemieccy są zje- 
dnoczeni w walce z rozporządzeniami językowemi 
i w obronie wolności parlamentarnej, składa ob- 
strukejonistom podziękowanie za ich stanowisko 
i oczekuje na pewno, że wytraają niezmordowanie 
w walce z rozporządzeniami językowemi, z wnio- 
skiem  Falkenhayna i  prowizorjum ugodowem, 
a w razie potrzeby uciekną się do najskrajniejszych 
środków parlamentarnych. Wreszcie wyraża rada 
miejska oburzenie z powodu wkroczenia policji do 
parlamentu i potępia postępowanie niektórych or- 
ganów policyjnych. 

Wiedeń 2 grudnia (rano). Kazimierz hr. Bade- 
ni wyjeżdża z małżonką dopiero w sobotę na kilka 
dni do Warszawy w odwiedziny do córki, następ- 
nie nie udadzą się hr. Badeniowie — jak pierwot- 
nie zamierzali — na Riwierę, ale przybędą na 
stały pobyt do Buska. 

Wiedeń 2 grudnia (rano). Qzeskie miasta z Pra- 
gą na czele mają hr. Badeniego mianować obywa- 

lem honorowym. 


Rozruchy uliczne. 


Praga 1 grudnia (w południe). Demonstracje 
antyniemieckie powtórzyły się znowu. W dzielnicy 
p przez masnatów niemieckich, wybito 
szyby w oknach, Na przedmieściu Winohrady roz- 
ruchy zwróciły się przeciwko żydom. 

, Praga 2 gradnia (rano). Praga przedstawiała 
obraz wojennego obozowiska; Główne placo miasta, 
ulice, zakłady i instytucje niemieckie były obsa- 
dzono wojskiem, kawalerją, piechotą, pionierami, 
które przeciągały przez miasto. Na placu św. Wa- 
cława stał szwadron dragonów, trzy batwljony pie- 
choty pod komendą generała. O godz, l Soio: 
łudniu poczęły tłumy przeciągać Bd śpiewów 
przez plac św. Wacława. Wówczas 8 dragoni rzu ili 
Się z dobytemi szablami na publiczność, która zu- 
pełnie się cofnęła. Gdy podobne zbiegowisko po- 
wstało na ulicy Wodnej, wyruszyła piechota Mae: 
ciw manifestantom, przypuszczając do nich atak 


APTEKA E. HELLERA " 


pod Złotym Słoniem, Kraków Grodzka 22 
i SKŁAD GŁOWNY MATERJAŁOW APTECZNYCH 
połeca i 1 wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania: 


>GŁOS Ram. PŁÓONANARONUFA ME a ZPOGANA Ta; NAZBDAR 


z wydobytymi bagnetami. Publiczność zebrała się 
ponownie na placu św. Wacława, skąd wojsko zno- 
wu ją zepchnęło w boczne ulice. Na Winohradach 
przyszło do wielkich ekscesów. Okna pałacu Ehren- 
thalów zabito deskami i zdarto niemiecki napis 
uliczny. Dla ochrony zagrożonych instytutów uni- 
wersyteckich wysłano straż policyjną, a do dziel- 
nicy żydowskiej wyruszyło wojsko. 

Manifestanei wtargnęli do lokalu „ŚSzlarafia” 
skąd powyizucano oknami wewnętrzne urządzenie. 
Niemcy podają. że zrządzona tu szkoda wynosi 
10.000 złr. Demonstrowano również przed niemie- 
ckim teatrem i towarzystwem gimnastycznem, 
Wzburzenie w mieście jest ogromne, w manife- 
stacji biorą udział wszystkie warstwy, nawet kobie- 
ty przeciągają przez ulice, przepasane trójkoloro- 
wemi szarfami. Przyczyną roznamiętnienia jest wy- 
zywające zachowanie się Niemców, studentów nie- 
mieckich, którzy przez poprzednie dwa dni za- 
chowywali się prowokacyjnie nawet wobec kobiet 
czeskich na ulicach miasta. Dopomagała im w 
tem policja, która zachowywała się stronniczo pod- 
czas zajść ulicznych. Manifestacje wczorajsze mia- 
ły charakter wprost groźny, 60 uznali Niemcy i 
na gwałt zdzierali szyldy i napisy niemieckie z wy- 
staw i z domów. 

Praga 2 grudnia (rano). Zaburzenia antynie- 
mieckie trwają w dalszym ciągu: na przedmieściach 
Żyszkowie i Mniehowie przyszło do starć z woj- 
skiem, które strzelało do ludności. Przeszło 7 o- 
sób zabitych, 100 zaś ciężko rannych. 


mi —==wyÓwEnjE "EWY 0 mi jO TEZĄ, AA 
Gospodarstwo i handel, 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzv. 
Kraków 30 listopada. 


Wczorajsze sprawozdania zagraniczne były cokolwiek 
słabsze, a skutkiem tego, jak niemniej ze względu na zwię- 
kszone dowozy, kupujący z*chowah się dzisiaj wyczekująco 
i usiłowali ceny obniżyć. Z tego porodu do większych 
transakcyj nie przyszło, gdyż sprzedający na żadne ustęp- 
stwa zgodzić się nie chcieli. Biała pszenica, z wyjątkiem 
paru niewielkich partyj, które kupione na spekulację, nie 
znajdowała nabywców, czerwoną kupowano jednak dość 
chętnie. Wogóle ceny pozostały niezmienione. 

Płacono pszenicę: białą10:80 do 11:50; czerwoną 11'25 
do 12'10 zi.; żółtą 1125 do 12'— złr.; ; żyto 8:35 do 8:90 złr.; 
jęczmień b owarny 7'25 do 8'50 złr.; na kaszę 6:70 do 6'80 


złr., owias *— do 7:80 złr.; owies do siewu —*— do 
——; rzepak 13— do 1350 Ar., konicz cz3 v ony —— do 
—— zr.; biały —— do —'— złr. Wszystko za 100 kilogra- 


mów, 


Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Wiedeń 31 listopada. Słabsze notowania z zagranicy 
i niepomyślne budapeszteńskie wiadomości stały się przy- 
czyną zniżki i pod w;ływem przeważającej podaży nastąpił 
upadek cen, głównie w pszenicy, która utraciła 9 centów, 
podczas gdy żyto i kukurydza straciły po 7 ct., a owies 
był notowany o 2 ct, niżej aniżeli w sobotę. 

Z pszenicą na wiosnę robiono obroty po 11:97 do 11:98 

11:96, z żytem na wiosnę po 8:90, do 8'89, z kukurydzą 
na maj czerwiec 5'7% do 5:75 i 5-76, Dalej notowały: owies 
na wiosnę 6'86 do 6'88, rzepak na styczeń-luty 14:05 do 
14:15. W kukurydzy na listopad zobowiadnia całkowicie 
załatwione. Przy końcu giełdy ceny spadły jeszcze więcej. 
Pszenica na wiosnę 11:91 do 11:92, kukurydza na maj czer- 
wiec 5'75, żyto na wiosnę 8'86 do 8'88, owies na wiosnę 
6-85 do 6'87. 

Ceny spirytusu nie doznały dziś żadnej poważniejsze 
zmiany, ale przy zamknięziu tendencja była znów trcchę 
słabsza. Gotowy towar kontyngentowy sprzedawano po 18' 40. 
Ostateczne notowania: 18:30 płacono, sądano. 


Glełda zbożowa: Cukier surowy loco Aussig 12:20 do 
12:25, loco Ołomuniec 11:50 do 11:60 loco Berno-Wiedeń 
11:65 do 11'75--, na grudzień loco Aussig 12 221/ do 12 20 
cukier w kostkach prima 3750 do 37.75, secunda 37:25 
37:50. Spirytus kotyngentowany loco Wiedeń 18:50 do 18' 80 
Nafta kaukazka transito Je: 3:50 do 3:75, galieyjska prze- 
zroczysta 16'75 do 1%:— 


Produkcja i sprzedaż soll. W miesiącu I listopadzie 1897 rok 
wynosiła produkcja soli-w. Galicji 149.205 cent. metr., sprze- 
daż zaś z zapasów 121.894 cent. metr, W tym samym mie- 
siącu 1896 r. wynosiła produkcja 144.843 cent. metr., sprze- 
daż zaś z zapasów 88.629 centr. metr, Z porównania wy- 
pływa, iż w miesiącu sierpniu 1897 r. wyprodukowano 0 4. 362 
centr. metr. więcej, a sprzedano o 33.265 centr. metr. więcej 
niż w tym samym miesiącu 1895 r. 
Wyrób wódki w Galicji. W miesiącu listopadzie 1897 r, 
wywarzono w 2 gorzelniach powiatu stanisławowskiego o- 
gólom 44.008 stopni alkoholu. 


Wyrób piwa w Galicji. W miesiącu listopadzie 1897 r. ogó- 
łem było w ruchu 120 browarów, w których wywarzono 
94. 729 hektolitrów piwa. Najwięcej browarów, bo 13 było 
w ruchu w powiecie jarosławskim, gdzie wywarzono 3445 
hektolitrów i w powiecie brodzkim 11 (5830 hekt.), rze- 
szowskim 9 (3910 hekt.), tarnopolskim 9 (3290 hekt.), 
stanisławowskim 7 (5290 hekt.), wadowickim 7 (8540 kekt.), 
nowosądeckim 7 (2692 hekt.), sanockim 7 (3918 hektolitr.), 
czortkowskim 6 (975 hekt.), samborskim 6 (2601 hektolitr.), 
krakowskim 4 (3193 hekt.), lwowskim 5 (2538 hekt.), tar- 
nowskim b (16.116 hekt.), brzeżańskim 4 (1322 hekt.), prze- 
myskim 4 (4646 hekt.), żółkiewskim 2 (285 hektolitrów). 


A LECZNICZE na starej maladze, chinowe, r 
i żelazem, pepsynowe, z cascarą, condurango 1 złr. 20 ct. butelka, 


ZIÓŁKA PIERSIOWE Dra W, Seeburgera na kaszel, chrypką itd. jedynie prawdziwe 20 ct, 

CREME BRZOZOWY znakomicie wydelikacający cerę tuba 25 ct. 

SPECYFIKI WSZYSTKIE krajowe i zagraniczne, opatrunki, wody mineralne, środki: 
toaletowe, przyrządy chirurgiczne. 


z dnia 2 Grudnia Nr. 275 


POCIĄGI KOLEJOWE 
od dnia 1 października 1897 r. 


Do Krakową przychodzą: 


Od strony Wiednia, Warszawy I Berlina: godz. 6 minut 6 ra= 
no pospieszny; godz. 7 minut 33 rano osobowy z Oświęci- 
mia; godz. 9 minut 45 przed południem osobowy; AG 
2 min, 43 po południu błyskawiczny (I i II kl.); godz 

min. 7 po połudn. osobowy; godz, 8 min. 45 wieczorem 
osobuwy; godz. 10 min. 10 wieczorem ospieszny. Z Bo- 
narki: godz. 6 min. 36 rano mieszany; godz 4. min.4 7 wieez, 
0d „strony Lwowa: i Podwołoczysk: godz. 4 min. 40 rano 
osobowy; godz. 7 rano pospieszny; godz. 8 min. 45 rano 
osobowy z Tarnowa; RZE ù min. 24 po południu błyskawi- 
czny (Li II kl); godz. 2 min, 53 po południu osobowy ; godz, 6 
min. 10 wieczór osobowy; godz. 9 min. 38 wieczór pospie- 
szny Z Wilellozki:. godz. 11 min. 15 rano; godz 6 min, 50 

wieczorem, 


Z Krakowa odchodzą: 


W klerunku Wiednia, Warszawy i Berlina: godz. 5 min, 38 
rano osobowy; godz 7 min. 25 pospieszny; godz. 9 min. 
25 raro osobowy; godzina. 2 minut 31 po poł, bly»: awiczny 
(Ii II kl); godz. 6 min. 25 wieczorem do Oświęcimia; g 
10 wieczór pospieszny. — Do Bonarki godz, 9 min. Br 
godz. 7 min. 35 wieczorem osob. — W kierunku Lwowa 
| Podwołoczyska: godz. 6 min. 31 rano pospieszny; godz, 
8 min. 40 rano osobowy; godz, 11 rano osob.; godz. 2 mi- 
nut 49 po połud, błyskawiczny (I i II kl); godz, 6 min, 
40 wieczór osobowy d» Tarnowa ; godz. 9 min, 15 wio- 
czór pospieszny; godz. li. min, 50 wieczór osobowy. — 

Do Wieliozki: godz. 12 min. 20w południe i godz. 8 min.. 

30 wiecz. 


DU” Czas środkowo-europejski. <% 


Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwidzających we 
wtorki i piątki od godz. 12—2 po południu, o ile w te dnie: 
nie przypadają święta. 

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien 
nie od godz, 11—3 popołudniu, z wyjątkiem poniedziałków 
„a opłatą wejścia 20 ct. w dzień. zwykły, w niedziele i święto 
po 10 ct. od osoby. 


Gabin:t Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physicum 
przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty w każdą niedzielę 
od god. 9—1 w południe, 

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), grób Skarg 
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Marji 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za. 
zgłoszeniem się do zakrystji. 

Gabinet Zoologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
cum przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty w każdą sobotę: 
w niedzielę od godz 11—1 w południe, 


Muzeum Techn.-Przem. w gmachu Franciszkańskim, o 
twarte codziennie od godz. 10—6. Wstęp 20 et. od osoby 
W niedziele od godz. 10—2 bezpłatny, 

Groby królewskie, grób Miekiewicza i skarhleo w xate- 
drze na Wawelu zwidzać można w dnie powszednie o godz 
l a w niedziele i święta o godz. 11!/ę. 


Muzeum techniczno-przemystowe miejskie otwarte jes 
dla zwiedzających codziennie od godziny 9-—l-szej i od 3— 
6-tej papołu ada za opłatą 20 ct. od osoby dorosłej i 10 ct 
od dzieci do lat 10-ciu. W niedziele i święta — z wyją 
kiem świąt głównych. Wstęp do zbiorów od godz. 10—L 
bezpłatny, 


u w CO L 
y KURSY KRAKOWSKIE. 
Ruble płacą: 12775 — żądają: 128'50. 


Marki płacą: 58:80 — żądają: 59 10. 
Franki płacą: 47:40 — żądają: 478.5. 


nii. (BG Baj |< A ">" 


NADESŁANE 
(0 ca O >" "||| 
(Rubryka „Nadesłane* wie pochodzi od Redakcji, 
która też za nią odpowiedzialmości nie przyjm wje, 


m ZZA E E 1 
Dr T. Tyszecki 
lekarz chorób nerwowych, specjalista ma- 


sażu i ortopedji 3881 
ordynuje od 8 — 4 ul. Florjańska 29: 


O 
Kancelarja Adwokata 


Dr R. Ławrowskiego 
znajduje się 

w Rynku „gł. Nr. 38, Linia A—B, dom Wgo 
F Mauriziego. 


C |||. E E 
SKŁAD FORTEPIANOW 
W- Barabasz i Sp- 


Kraków, Rynek 13. 3624 


Kamienica I piẹętr. 


przy ulicy Krupniczej, frontem na południe, z do- 
chodem przeszło 3000 złr., jest z pozostawieniem 
połowy ceny przy hipotece do sprzedania. 

Wiadomość w Admin. „Głosu Narodu*. 3427 


rumbarbarowe, z żelazem, z chiną, 


3321 


Nr. 275 


>GŁOS NARODU.» 


F. WOJCICKIEGO 


Restauracja w Hotelu Pollera 
W KRAKOWIE. 
Czwartek dnia 2 Grudnia 1897. 

Obiad za 1 złr. 3609 
Kapuśniak z wędliną 
I. Rosół grzanki z ryżu 
Consomme Pot au feu 
Krokiety de Gibier 
Sandacz au bere noir 
1. Rognons à la Broschet 
| Sztuka mięsa sos kuprowy 
Polędwica z 10żna 
Udziec sarni sałata prow. 
Eskalopes de pore 
Fille de reau á la Supreme 
Charlotka z jabłek 
Í Kaszka po Królewsku 
IV. l Makaron domowy ze słon. 
Sery — Owoce — Kawa. 


Kolacja z 3 dań 75 ct. 
a dabi S skład maszyn do 


szyciu SINGERA ozótenkowyob 
I plerściezkewych i rowerów 


Józefa [WARIGKIEGO następcy. 


In. 


Kraków, Rynek główny Nr. 25. 


rpm 


Na kredyt, ZA gotówkę znacznie 
taniej. 
Uonaniki przesyła się franco. 3604 


B=" 
Kamieniołom 


piaskowca wybornego do obra- 
biania i do budowli tuż przy 
stacji kolei na linji Tarnów- 
Stróże jest pod korzystnymi 
warunkami 

do wydzierżawienia. 


próbki Kamienia można o- 
glądać w Administr. „Głosu 
Narodu* 3318 


| | ONW E S) 
Zniżone ceny 


Obuwia męzkiego, damskiego 
1 dziecinnego, pomimo że wyrabia- 
ne z najlepszego materjału, a to 
z powodu zmiany Dyrekcji To- 
warzystwa. — Fabryka obuwia w 
Krakowie, ulica Florjańska L. 25 
I-sze piętro. 3455 0 15 


Futro do podróży 
niedźwiedzie 


w dobrym stanie jest tanio do 
nabycia. Ogl;dną można codzien - 
nie od 11—12. Rynek główny Nr. 
23 II piętro od frontu. 3505 


170 mórg Folwark 


koło Wieliczki, w doskonałej g ©- 
bie, z pięknem mieszkaniem i za- 
budowaniami* jest zaraz do wy- 
dzierżawienie lub sprzedania. Bliż. 
szej wiador: ości udzieli z gzre- 
czności p. von Strycharski Kra- 
ków, qagielońska ' 
3449 8 10 


4 pokoje 
2 przedpokoje, kuchnia. spiżarnia, 
komórka dla służ. (Jeden pokój i 
przedp. możn? odnająć). Wszystko 
z komfortem, Pędzichów Nr. 6 
3025 3 


m 


Parcela, budowlana 


na Groblach tuż do bu- 
dującego się Gimnazjum 
Stej Anny przytykająca. 
obejmująca 268[_] sążni 


do sprzedania. 
Wiadomość w Administracji 
„Głosu Narodu* 3539 


Praktykant 


z ukończoną 2. gimnazjalną lub 
realną znajdzie zaraz umieszczenie 
w bandlu pod firmą: 


Władysł. Konopnicki 


3538 z Kraków, Długa L. 33. 


» WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY. « 


>GŁOS NARODU.« 


An 7 


Z dniem dzisiejszym nowo otworzona 


Cukiernia warszawska 


przy Placu Dominikańskim Nr. 3 4 
w lokalu po znanej firmie P. Lubańskiego, poleca wyborowe Cia- 
sta, Cukry i Herbatniki, Wódki, Likiery, Ko- 
niski, Kawę, Herbatę i Czekoladę. | 
Przyjmuje się wszelkie zamówienia na wyroby w zakres cukiernictwą 
wchodzące — Polecając się łaskawym względom Szanownej P. T. 
Publiczności, pozostaję z wysokiem poważaniem s 
3515 2 10 K. KRAINSKI. 


Lalki, Zabawki, Gry towarzyskie | 
-2 3 3 A | = 
E Sw. Mikołaj już przybył £ 
= li sprzedaje po zdumiewająco niskich | Š- 
= cenach < 
S MAGAZYN A. GOŁKOWSKIEJ -Ż 
puk: moi 5 g 

Lalki, Zabawki, Gry towarzyskie, 


ll-gie śniadanie z 3 dań za I4 centów. 
Piwo okocimskie, kiełbasa na widelcu 


zimne i gorące przekąski, śniadania, obiady po 35 ent., 

kolacje, wszystko na świeżem maśle, wina i wódki różnego 

gatunku, przyjmuje zamówienia na wszelkie zebrania, ak 

w lokalu jak i w domach prywatnych, osobny gabi- 
net, bilard dla amatorów 


w restauracji S. Kwiatkowskiego 


Szewska Nr. 20. SD 2 3 
Lokal otwarty do godz. L w Nocy. 


Z e NN S 


RARAVRARANRADRAIGR RA FRARRARATRAARRA 
| Ekstrakt orzechowy 


do farbowania siwych włosów 
wynalazku Juliana Józefowicza, perfumera. 38 


zra, którą można w przeciągu 10 mi- 
nut ufarbować posiwiałe Włosy na kolor ezarny, brana- 
tuy, szary i blond. — We Lwowie u p. H. Leona, 
Karola Ludwika 1; w Krakowie u W. Fenza, Reim i Spółka, 
J. Hanaka i T. Wiskidy; w Wledniu u Calderary i Bankmanna, 
Cena flakonu złr. 1:50, fiakoniki próbne 60 et. — Prze- 
g syłka i główny skład: w Warszawie, ul. Nowo Senatorska Nr. 2. 
AOOGOBEGOPUUDOWOW DB DW BOPODOBPDDODUH 


Wina lecznicze 


niezrównane co do jakości i smaku, jako to: 
Chinowe, Chinowo -żelaziste, Rombarbarowe — Pepsynowe, Condu- 
rango — dalej 


WINO Sa NGT RAD A 


środek lekko przeczyszczający, zwłaszcza w p'aktyce kobiecej i dzio- 
cirnej z bardzo dybrym skutkiem stosowane — polaca 


Apteka pod OpatrznościaD. MHATULI 
w Podgorzu. 

Cena 1/, Litrowej flaszki | złr.. poł Litrowej 1 złr „SO ct. 
WINO dla REKONWALEJ3CENTÓW 
butelka po 60 ct. i 1:50. 

Wina te dla swego wyśmienitego smaku, są bardzo chętnie używane, 
Cena butelki pocztą o 10 et. więcej. Przy „amówieniu 2 flaszek. 

przesyłka franko. 3528 2 10 


Jestto najlepsza roślinna 


; 


m 
B 


Porter Tenczyński 


znakomite zdrowotne posilne piwo, sprzedaje na szklan- 
ki handel J. Kućmierczyk i J. Brzeziński 
w Rynku głównym, — oraz Stanisław Ropek, 
restaurator w ogrodzie krakowskim, 

sprzedaż na butelki we wszystkich znaczniejszych 
handlach i restauracjach, oraz we własnej Repre- 
zentacji ulica Bracka Nr. 11, dom własny. 3346 

| ee [arn | 


w miejscu i na prowincji za prowizją i stałą płacą poszukuje pier- 
wszorzędne światowe Towarzystwo Ubezpie «zeń, cbejmujące także 
ubezpieczenia ludowe z tygodniowemi wkładkami. 

Zg? szenia przyjmuje Dr Fiłimowski w Krakowie ulica św. 
Anny Nr. 11, pisemnie lub ustnie codziennie w godzinach popo- 
łudniowych. 3499 2 2 


Wielki wybór pierników 
na św. Mikołaja i Boże drzewko 


POLECA n 
Fabryka wyrobów cukierniczych 
POD FIRMĄ 


Józef Siermontow'sls<i 


ulica Bracka Nr. 6. 3397 5 0 


Ważne dla PP. Adwokatów, Kupców 
I Stowarzyszeń przemysłowych. 


W domu 1. 5 ul. Jagiellońska (róg ulicy Szewskiej), obszerne lokale 
na biura, zakłady przemysłowe, mieszkania prywatne, duże i małe 
sklepy, z przyległymi pokojami i obszerną salą [70 metr. []], od 
1-go stycznia b, r. do wynaję ia. Podobnie przestronne sale znaj- 
dują się na I-szem i JI giem piętrze. — Bliższa wiadomość ul. św. 
Tomasza Nr. 18, 2-gie piętro. 


3547 23 | 


ia Fan, 


Remy salonik 


T piętrowa 


z 2 morgowym ogrodem i obszer- 
nemi stajniami i zabudowaniami 


KAROL RYŻMANOWSKI 


Zakład fryzjerski, ulica Szewska Nr. 2 
Artystyczne czesanie Pań, strzyżenie i układanie wło 
sów u Panów a la Grerrard w Paryżu. 
SZTUCZNE WYROBY Z WŁOSÓW. 


PERFUMERJE i PRZYBORY TOALETOWE. 
Ulica Szewska Nr. 2. 


WILL Aj, Kamienica M ptr. 


3616 4 0 


dobrze zbudowana przy ulicy 
Krowoderskiej, jest 32,000 złr. 
z których połowa dług Ban- 


wszystko obwiedzione murem, tuż! kowy na 4!/29/, 


przy szosie i Stacji Kolei, 20 mi- 
nut od Krakowa końmi, miejsco- 
wość odpowiednia bardzo na Za- 
kład przemysłowy, fabrykę 


jest do sprzedania 


Wiadomość w Administracji 
„Głosu Narodu“. 3514 4: 


MIKOŁAJ 


przybył 3550 
Incognito 
od strony Paryża przez Wiedeń 
do Krakowa 


o godzinie 6. minut 6 rano po- 
ciągiem pospiesznym, zostawił wie- 
e niespodzianek dla dzieci i star- 
szych na dzień 6 Grudnia 


w Cukierni Lwowskiej. 


K , 
Uczeń 
znajdzia umieszczenie w 
Gukierni Lwowskiej. 


Skład powozów 


ul. Smoleńska 1. 15 


lando oszklone, £ landaolety, 3 ku- 
czyrfajtony, 1 z budą. używane 
są_do sprzedania. 3029 274 

Z powodu śmierci żony, jest 
Interes wyrobiony do odstapienia. 
Osoba znająca się na kuchni, i 
chcąca prowadzić na własną rękę. 
może nabyć za przystępną cenę 
Zgłoszenia listownie z podanim 
swego adresu, A- MI. poste re- 
stante Kraków, 3030 2 2 


Chłopiec 


14 lat, z I-szej kl. gimuazjum, za- 
miejscowy, życzy sobie wstąpić do 
praktyki w handlu lub do rzemio- 
sła. Zgłoszenia uprzasza do A Im. 
„Głosu Narodu“. 3533 2 1 


de sprzedania. 
Wiadomość w Adarnistracji 
„Głosu Narodu“. 3139 9 1C 


Dla czego tak tanio 


obuwie w Towarzystwie ul. Florjań- 
ską L. 25 — dla tego, że na 
1 piętrze, bo lokal kosztuje taniej, 
jedna próba wystarczy, aby się 
rzekonać. Członkowie, którzy na- 
eżą do Towarzystwa od 6-ciu mie- 
sięcy mogą brać obuwie na spłaty 
miesięczne, 3408 9 10 


Pokój umeblowany 


z eałem utrzyminiem lub bəz jest 
dla inteligentnej osoby (m) lub 
(k) przy rodzinie zaraz do wyna- 


jęcia. Bliższa wiadomość w Adm. 


„Głosu Narodu*. 3000 


Partja 


1500 BUTLEE< 


starych, czystych, 
wytrawnych 


Win Węgierskich 


po znanym w szerokich ko- 

łach handlowych hodowcy 

Win węgierskich z lat 1858. 

1866, 1875, 1878. 1879. 1880 

1882, 1864, 1886, 1888 i 
1890 


Essencje, Maślacze, Puto- 


23 


we wytrawne, Samorodne 


i deserowe 


jest do sprzedania 


Zzłoszenia przy muje i probki 
ìi p. Jam 
Strychasski, Administrator 
2917 6 0 


okaze z grzecznoś i 


„Głosu Narodu“. 


Wielki wybó 


KALOSZY ROSYJSKICH 


(sprzedaż częściowa i hurtowna) 
Kurtki myśliwskie Looden. 
Kapelusze, czapki, kamizelki i poń- 

czochy włóczkowe do polowania. 
KamaSze trykotowe i sukienne 

„Męskie, damskie i dziecinne. 
Bielizna wełniana Dra Jaegera. 
3148 10 30 
Szlafroki męskie himalaya. 


Ubrania jelonkowe. 


Berlacze i buty filcowe. 


Wszelkie gatunki rękawiczek zi- 


mowych. 


Pantofle i buciki filcowe damskie 
1 męskie, po nizkich cenach 


poleca magazyn 


BR. BILEWSK 


A aś 3 
SS Z £ 0 


w Krakowie, obok kościoła N P. Marji. 


| 


A 


647 43 0 


o PRZYBORY DO KWIATÓW © 


SZTUCZNYCH NAJTANIEJ 
œ A.FRONCZ. KRAKOW FLORYAŃSKA.I7. 4 


POCZTĄ 


ODWROTNA. 


3722 


ICH 
: A SA E 
Zakład stolarskı 


LONTEGO PROKOPOWICZA 


| W KRAKOWIE 
przy ulicy Gołębiej pod Nr. 16 
| 


przyjmuje wszelkie obstałunki w zakres 
stolarstwa wchodzące. 


— WE I W 


Biuro ogłoszeń 
wynajmu mieszkań 


Wł. Grabowskiego 


Kraków, Wiślna 7 
POLECA 3607 


w Zakopanem zaraz 6 pokoi 
i kuchnia, z całym urządzeniem 
do 1-go maja 1898 r. stajnia i wo- 
zownia na żądanie, ulica Cha- 
łabińskiego willa „Zofia“ 

Sklep, pokój i kuchnia, zaraz s 
Siemiradzkiego 17, Starowiślną 
li 

Obszerna piwnica (lód wy- 
łączony), zaraz, Pijarska 21. 

3 duże Roke e na pracownię 

malarską, fotograficzną, lub szko- 

łę, zaraz, Batorego 12 par. w 0- 

grodzie. 


2 duże pokoje na sklep, od sty- 
cznia  dotyczasowa celarja 
notarjalna, Bracka 13, 


3 sklepy pojedyncze z wysta- 
wami zaraz: Bracka 2, 


Duży skład. suchy na towary, za- 
raz, Szewska 7. 


2 piwnice na wino zaraz: Studen- 
cka 3 

Stajnie | wozownie zaraz: Krupni- 
cza 11. Bernadyńska 9, i 8 


Pokój z meblami lub bez zaraz: 
św, Anny 9 II p. Stachowskiegq 
821I p. tylko dla Pań, św. Jana 17 
Il p. plac Latarnia 8 I p. Flo- 
rjańska 7 Il p. Starowiślna 11 
I p. 'moleńsk 15 1 p. Gołębia 
16 II p. i 8 Ip. Jabłonowskich 
6 par. Sławkowska 6 II p. płac 
Dominikański 1 I p. Senacka 9 
1 p. Bracka 7 I p. 


R pokoje z prtzenpiz LON 
blami iub bez zaraz: Kilińskiego 
4l p. św, Krzyża 3 Il p. M 
rynek 2 11 p. Rynek 22 I p, 
Smoleńsk 22 II p. drzwi Nr, 5, 
Krowoderska 36 II p. św. Seba- 
stjana 10 I p. Floxjańska 38 II 
p. Sławkowska 20 I p. Pędzi- 
chów 18 par. drzwi 1. Bracka 
7 l p. Graniczna 7 par. 

3 pokoje, zaraz; Dębniki 15, willa 
Wgo Rożnowskiego. 


|2 pokoje, przedp. i ku: 


chnia zaraz: św. Marka 8 
IL p. Szlak 57 II p. Bernadyń- 
ska 8 II p. od stycznia: Bisku- 
pia 10 II p. 

3 pokoje przedp., kū- 
chnia zaraz: Grodzka 5 
Ilp. Szlak 32 par. Poselska 24 
lill p. Pijarska 21 Ip. Sław- 
kowska 20 I p. z balkonem. Le- 
nartowieza 14 II p. Rynek 431 
p na magazyn lub pracownię. 
Retoryka 10 par. i 13 par. wej- 
ście ulicą Wygoda, Salaa 
24 par. lub II p. 


4 pokoje, przedp., ka: 
chnia zaraz: Wielopole 15 H 
p. plac Groble 6 Ii II p.i 
par. M:kolajska 28 I p. Pań- 

ska 5 par. 


5 pokoi, przedp. ku: 
cehnia zaraz: Kolejowa 12 II 
T St+rowiślna1 Ip. Wielopole 
150i1I p. plac Groble 61iTi p. 
Pańska 5 li łI p. od stycznia 
ów. Krzyża 5 par. Topolowa 40 
I p. 

8 pokoi, przedp. kuchnia, zaraz, 
Ka: meliecka 29 II p. 


9 pokoi, przedp. kuchnła, Kolejo- 
wa 5 Il p. 


2 pokoje przedp. kuchnia z me- 
blami lub bez zaraz nad Rue 
dawą 4 1 p. wiadomość parter 
na lewo, 

Warszawska 3 zaraz: większe i 
mniejsze mieszkania, na par. I 
i JI p. łazienki, wodociągi, ku- 
chnie gazowe, oraz ogrzewanie 
centralne. 


5 pokol | kuchnia, umeblowane, 
zaraz lub od giudnia, Basztowa 
9 I p. z balkonem, 


Kamienica II piętrowa w Rzeszę- 
wie jest do sprzedania lub zaa 
miany na kamienicę w Krako- 
wie. Wiadomość w biurze. 


Wpis 50 ct. za ogłosze- 
nie mieszkania w gazeełe, 
w gablotkach i w blurze. 


Po wynajęciu od pokeju 
0 centów. Kuchnia, przed- 
okój nie liczy się, 


„NORIS“ 


Fabryka pudełek, tutek cygaretowych i wyrobów papierowych 


W, BEŁDOWSKIEGO, Magistra farm. i chemika 


poleca znane"ze swej dobroci tutki cygaretowe „Noris“ jako też tutki z najlepszej bibułki „Mais“. — Przy zakupnie wyraźnie żądać 


tutki „Noris“ i pilnie baczyć, czy na pudełku jest marka ochronna „Łabędź*. 


w Krakowie, 
Poselska 1. 20. 


3611 


Dla łatwego wyboru tutek, pole- 
cam: Tutki „Mais Numa“, „Mals 
Albert“, białe „Noris“ do lekkich 
tytoni. Tutki „Mais Wallis", „Mais 
de Parls* do tytoni średniomocn. 


Na żadanie przesyłam okaz, 


8 >GŁOS NARODUc. __» WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY «. GŁOS NARODU. Nr. 275. 
Dzieła śp. ks. Arcybisk. Felińskiego MES ae ZY TEMP WYK WY Z Piekarnia 


© sklep z mieszkaniem. 1 halg 
Konferencje o powołaniu. Cena 1zł. austr., duża mogąca być użyta na ślusare 
z przesyłką o 15 ct. więcej. ; nię, stolarnię lub rzeżbiarnię zaq 

5 u E raz do wynajęcia. Wiadomość Czar 


Pod wodzą Opatrzności. Cena 1 zł. austr., g pnicki Starowiślna 1. 3567- 
z przesyłką o 15 ct. więcej. Kraków, ulica Grodzka L. 2 Daa a A 


Oskar i Wanda, obrz dramatyczny w 15 od- g m m K a sj era 
mia aia e poleca na św. Mikołaja | iub kasjerki = 
w kięgami katolickiej Dra Wład, Witkowskiego w Krakowie > Adema || 
< MU tih za wszystkie 3 Ki, kosz prze- WIELE NOWOSCI o Ehan 

mer w zabawkach, lalkach i grach towarzyskich. "gxoxom 
«e s s Wielki wybór tanich zabawek od 10 centów. 


z ukończoną szkołą rolniczą, je” 
dnoroczną praktyką. wysłużeny * 
wojskowy, hezżenny, poszukuje po ~- 
sady pisarza ekonomicznego. ła 

skawe zgłoszenia: Antoni Folt: £ 
poczta Odrzyków. 3573 P 


Panienka młoda 
z dobrego domu, wyksztaķon: 
życzy sobie przyjąć miejsce od  ł 
stycznia 1898 r. jako towarzyszk - 
do starszej osoby lub jakiej ps = 
nienki. — Łaskawe oferty prosz 
nadsyłać A. C. Załuże post. re * 
stante Szczucin. 3 74 


Masło deserowe 
najlepsze rozsyła codziennie świe 
że w paczkach 5 kilowych nett 
9 funtów za złr. 4.50, oraz naji 
pszy ser stołowy 9 funtów za zł 1 
2, franko za pobraniem pocztowem 
z gwarancją najlepszą obaługą. 
Anna Feliksowa w Brzesku. 35% 


Ogier 
ciemnogniady bez odmiany ) 
po vollblucie Angliku, 5 le : 
tni, pięknie zbudowany, be * 


W. Sznajdrowicz 
kuśnierz; 


w Krakowie, ul. Florjańska <, na dole, 
(dom B. Bojarskiego) 


poleca Szanownej Publiczności swój obficie i jedynie w towary 
doborowe zaopatrzony 3088 12 0 


skład futer męskich i damskich, serdaków, zarę- 
kawków, kołnierzy, czapek futrzanych. 
Specjalną pracownia czapek wojskowych, uniformo- 
wych, studenckich, kolejowych i cywilnych. 
Przyjmuje także wszelkie zamówienia i reperacje w zakres tego 
fachu wchodzące po bardzo niskich cenach. 


Bank Chrześcijański 

w Krakowie przy ulicy Jabłonowskich L. 10, 3233 
stowarzyszenie oparte na udziałach członków po 25 złr., 
których wpłata może nastąpić ratami miesięcznemi lub ty- 
godniowemi, przyjmuje wkładki oszczędnościowe na 5°% 
opłaca od nich podatek osobisto- dochodowy i udziela 
członkom pożyczek pod nader korzystnymi warunkami. 
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Od dawien dawna ze swej dobroci | zapachu znaną prawdziwa 


"4, BERBATĘ ROSYJSKĄ 
© A 


zz 
M zad tegorocznego zbioru majowego, amatorom tejże poleca HANDEL 


k SRODA W. ADAMOWICZA 


Ag W BRODACH na pograniczn rossyjskiem. 2588 


1 funt „Familijnej bardzo dobrej . . e e . « . + 1.40 
A 1 funt „Melange de Moskau* w oryg. opakow, najlepsz. 2.50 

M ZE 1 funt „imperial“ cesarskiej w oryginalnem opakowaniu 3.50 
=> EA r EES 1 funt Wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych . 1.20 
Znakomitej Kawy „Ceylon* franco 5 kilo . 5 9.50 
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Świeże i najmodniejsze materje 


na fraki, anglezy, ubrania wizytowe i codzienne, 


Herbata x Brodów ! 
TAQPOAIJ Z SIEGJOTĄ 


za 25 ct, wystarczana 4 litry ocet 4 


Mydło czeremchowe 
najlepsze ze wszystkich mydeł t: 
aletowych; usuwa piegi, i 
szaje, plamy i wszelkie wyrzu 

skórne. Cena 30 ci. 


Ziółka piersiow: ' 
Dra Sceburgera | 
jedyny śródek przeciw kataro 
kaszlowi, chrypce, zafiegmieniu ito, 
j poleca 3614 


apteka pod „złota głową* 


M. Pronia 


sędran niezzwsina w Krakowie Rynek główny, L. 23, piętro I-sze. 


Pp. Urzędnikom i innym mundury, togi i birety, jak wogóle wszel- 
kie zamówienia wykonuję szybko i starannie. — Ceny bardzo niskie. 
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i a "© jak: krepy, kamgarny, szewioty i inne, tudzież materje na @ m Yn Jest do sprzedani > 
, Jag» l Z o sprzedani: ' 
à ę 2 $ palta it. d. w wielkim wyborze otrzymał i poleca 3360 Adres " Adm. ir Ne a 
ER m. rodu“. 35° 
i 12 jeFerdynand Kosiba $| Esci wą 
E (ech 3 3 z do robienia octu stołowego, d 
i KRAWIEC MĘSKI, CYWILNY i WÓJSKOWY potraw i ogórków; flaszka esenc | 


na szczury, myszy domowe i polne. 


e 
Przowyższa wszystkie dotychczas w tym celu używana, Działa $ 
trujące tylko na gryzonie (glires) szczur — mysz — krolik, $ 
mieczkodłiwą. Preparat tem nie podlega zepsuciu, zasto- 
è 
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Dla ludzi i swierząt domowych, jak pies, kot, drób it, p. 
sowania jago proste, skutek zdumiewający. Wysyłki w pu- 
azkach pe 80 — 60 et. i 1 Ar., RA o 10 ct. więcej (Za Tist 
fzachi, 1 opašow.) uskutecznia odwrotnie za pobraniem poust, $ 


daład | iaborałerium przetw. ehem. 


JANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI. 
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1 Kigr. trucizay 2 złe, 4%, Klgr. złr. 7:50. 3603 
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5 SS= s. aw aa w Krakowie, Rynek gł. Nr. 1. i 
SERA e iekazz a «pie l Nej l Od pokoleń najświetniejsze wyniki! 200130000 000000030 | 
ODD > D 2 Be BO BOO 8-007 OOOO DOWÓD | -i Wyniki stwierdzają! 252 13 18 EXQUISIT l 
na biegunach dla dzieci, Kag | EE o najczyściej- * 
wyrabia i ma na składzie w wielkim doni- g Kaszel suchy. > J 408) ORAWA u szy 975°%/⁄%T 3347 
wyhorze gotowe wykt nano bardzo mog > z EE w z lat 28 dostałem zapalenia płuc, do użytku domowego na 
wO PL Si danie, T RL | które w latwy sposób wyleczone zostało. Od tego czasu spostrzega- nalewki owocowe prze- ; 
reperacji, zamówienia zamiejscowe uskutecznia jak najs; ieszniej, 8 środki łem kłucie w boku również krótki oddech, z którym wiele do wal- syłają pocztą w błąszan= " 
STANISŁAW PIOTROWICZ czenia miałem. W maju b. r. dołączył się kaszel suchy, zawrót, kach 5 litrowych 
Kraków, ui. Florjanńska Nr. IO. _ 3072 1d bole żołądka i słabość w nogach. Po wypotrzebowaniu zatem 2 fia- "a Ee Rene, 4 
| Od Rz CIT szek Pańskiego miodu, sprstrzegam już wyśmienite tegoż działanie. 7ang | oododoie 
różmiaicie rawd od bla 1l E Zdecydowałem sę przeto używać go dłuższy czas, ponieważ spodzie- || 
Dwa modalo ay Rb S. W. g iemojow 8 za | JULIE) vam się oałkowiiego wyleczenia po mim, (Naati zamówienie.) Kamienica Il ptr. 
wyadh znakomitych tutek IRON I Takiem od- ; prio 9 A. Siemering tuż przy ul. Długiej. znakomi. 
aczenisra żadna fa a tutek poszczycić się ni ve. 5 = à A budowa, 8 lat wol d podatk: 
Do nabycia u E St. Karliaskiego w Krakowi:, £i kien- j Schiittorf koło Bentheim, dn. 9 czerw» PP dobike sły o ająca za 20, 000 z 
nice Nr. 28 orzz ws wszystkich handlach i trafikach, 3265 l ——— o potrącenin 800) Banku 
>- | brykant od roku 1840: ak 
L 23550 A gardła Jedyny fabry F do sprzedania. 
i C. L U Cc K, C O LB E R G. BĘ viadempáć w Adminis: 
0 [b J i F | Główny skład: F. Wisinger, A dlerapotheke, Wien I. ||- R zi 
'S7enie icy aCji. | Cena 75, 130 1 260 centów. Tanio 
Celem wydzierżawienia akcyzy od mięsa w okręgu | Sposób użycia i wykaz części składowych przy każdej flaszce. ud E F T Hi 
EE aż Biała i 20 miejscowości) na przeciąg | W Krakowie w aptece Wiktora Redyka. 
at trzech t. j.od 1 siycznia 1898 do końca grudnia 1900 | === A : ENT ; 
odbędz'e się w gmachu c. k. Dyrekcji okręgu skarbowego aSsiaz H g Na św. Mikołaja i Gwiazdkę salonowa i cesarską 
w Wadowicach dnia 10 grudnia 1897 0 godzinie n y 0 | PIĘRNIKI z rafinerji Dra M. Fed 
10 rano publiczna ustna licytacja. znane ze swej znakomitej jakości rowicza w Ropie 
Canę wywołania SANOKA Poczna kwota 12.185 zh ZEGARMISTRZ w niskim wyborze, abryco pola 8512 
Pisemne oferty opatrzone znaczkiem stemplowym na| « Krakowie, przy ul. Szewskiej L. 2. A. Hernisha w Wadowicach B d kt D 
bO ceniów, oraz w wadjum wynoszące 100/, ceny wywo- POLECA: R cenniki na żądanie. ene omaga 
łewczej wnosić można do rąk Dyrektora okręgu skarbo-| Skład zegarkow kieszonkowych, zegarów W Krakowie u Iga. Wojolechowa | Kraków, ul, Karmelicka 10 
wego najpoźniej do 9 grudnia b. r. do 12-ej godziny | pendułowych ściennych i stołowych, z najle- Sławkowska. 3852 lm0|- HANI 
%, Bie. , pszych fabryk genewskich i francuskich, z po- 400 koron 
u. liższe warunki przeglądnąć można w podpisanej Dy- ręczeniem trzechletniem. — _Dewizki złote, 10O% 
TEKCII tudzież w Nadzorach c. k.. Straży skarbowej w Wa- | sreprne i double męskie i damskie. — Szka- opustu otrzymuje każdy członek |za wyrobienie stałej posady ur 
dowicach. Żyweu, Białej, Myślenicach 1 Oświęcimiu. taiki grające melodje polskie najstosowniej- ovata przy ku P oba Sił ACE - p jaki 
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TN, yre cja 0 regu ICH owego Wszelkie naprawy uskutecznia z jednorocznem porę- 4 złr. 50 ct. — cena 6 złr. płaci |skrecją się poręczą, Oferty 1 
s| czeniem. — Ceny najprzystępniejszt- > CAE dotrzy- 5 złr. 40 ct„ za dobroć Towarzy- | L. J. IK. Kraków poste restar 
3545 a e listopa da 1897. T Raet oc + rb A sh. TE : A e > ulica Rico EM poczta za UB: E 
-= edzieie ęte. a= , l-sze piętro. inseratowego. K 
kA s Znana stara najlepsza marka, zupełnie nie lejące E d K li k 
W ] Q C e Jl | y się, poleca w wszelkich gatunkach m. 1me 
| V Przy handlu pokoje gościnne, zdrowa smaczna kuchnia” W KRAKOWIE.  * 
1e1 1 w EA EE I don W KORNOGKIAGO w Krakowie | 
Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Enrenberg. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie | 


Papier z fabryki Braci Fiałkowakich w Białej. 


